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nadesłaniem bezpłatnem jesz­
cze stóp 1,800 takiejże tektu­
ry, łącznie więc ofiarował 
5 ,8 0 0  stóp kubicznych.

c) Składka w gotowiźnie, w 
sumie złp. 4 ,840  nadesłana z 
okolic i miasta Łęczycy, uzbie­
raną jest przez Komitet umyśl­
nie w tymże Powiecie Ł ęczy­
ckim zawiązany i nadesłana 
przez W. Jakubowskiego Pro­
boszcza parał] i Łęczyckiej. 

Składa się z następnych ofiar: 
1. B y sz e w sk i Florjan z pa-

Na Prowincji:
67
20
60
30

i: IV 1 .1 D O M I E  Ni I  E .

Redakcja „Dziennika Powszechnego,, upra­
sza Czytelników swoich tak w  W arszaw ie  
jak i na prowincji mieszkających, o pośpie­
szenie z wniesieniem prenumeraty za rozpo­
czynający się z d. 1 Stycznia 1863 roku 
kwartał.
Cena Dziennika w Warszawie: rocznie  R .8

pólrocz. 
kw artał, 
miesięcz. „ —  
rocznie  „ 9 
pólrocz. „ 4 
kw artał. „ 2

Z a p r z e sy łk ę  w  k o p er ta ch  lew ar. rs. 1.
W  W arszawie, prenumerata przyjmuje się 

w Kantorze G łównym  Redakcji, wdomu pod 
Nr 415, przy ulicy K rakowskie-Przedm ie- 
ście, oraz w kantorach: Achctka przy ulicy  
Marszałkowskiej Nr 1065, B asiń sk iego  w do­
mu Skwarcowa; B laszkow skiego  na Krakow- 
skiem -Przedm ieściu Nr 395; D ąbrowskiego  
przy ulicy Marszałkowskiej Nr 1376; Dąbrow­
ski ulica Czysta Nr 415#; D ębińskiej p izy  uli­
cy D łuoiej Nr 489d; Grabowskiego przy ulicy  
Granicznej Nr 967; Kwaśniew skiego  przy ulicy  
Elektoralnej; K alinow skiego  przy ulicy Sena­
torskiej Nr 463;Kędzierżaw skiego  przy rogu uli­
cy Żelaznej i Chłodnej; Potrzebskiego r ó g  ulicy 
N ow y-Sw iat i Chmielnej ; R u tsd ia  przy u li­
cy No w y-Św iat i Książęcej; Florjana Doz­
n a ń  Uh  przy ulicy Śto-Jańskiej; S. llozm a- 
nith  przy ulicy N owy-Swiat; Stapfa  przy uli­
cy Przejazd Nr 644; Segedy  przy ulicy D łu ­
giej; Sckustra  przy ulicy Wierzbowej Nr 4 7 3 -  
J .T ytz'a  przy ulicy Miodowej Nr 489 lit. C, Ty- 
buchowskicgo  przy ulicy N ow y-Sw iat N r 1300, 
Krnw wskieao  róg S - t o  Krayzkiej N r  13i>J b.; 
M Cohn przy ulicy Żabiej w pałacu Zamojskich; 
Janiszew skiego  kupca, przy ulicy Nalewki 
w domu Hoha, Nr. 2256 i u Lewe n hordowej
Krakowskie-Przedm ieśeie Nr. 3 (0  albo 66
nowy.

CZS£ŚĆ URZĘDOWĄ.

rafjiGrzegorzew iUraieu złożył złp. 300 gr. —
2. Kozimiński z parafji Mi-

leszki i C hojny........................... 211 „ 20
3. Morawski z Dębic, P ie-

czewa i C hełm na........................ » 422  „ 3
4. Orsetti z Strzegocina i

20Witowi a ........................................... n 126 „
5. Zieliński z Tom i Góry. u 382 „ *—
6. W ężyk Jan z Bałdowa,

Kazimierza , Aleksandrowa i
10K on stan tyn ow a.......................... w 87 „

7. Bajkowski Józef z Ka­
łów, Poddębic, Dalkowa i D o­
maniewa .......................................... M 376 „ 20

8. B oeticherz Sielc, Błoni ł
Tobola.............................................. W 446 „ 20

9. Skarżyński z Parzęczewa,
273 „ 10Ozorkowa i M o d lic y ................

10. Lesiewski z Grabowa,
Sobotki i Kazewa. 264  „ 4

11. W ólsk i, Kuchciński,
Hess i Maciatowicz z m. Ł ę­
czycy ............................................. tJ 813 „ 3

12. Cichocki i Ziemieoki z
m. Z g ie r z a ................................... >5 686 „ 10

skiego miał honor być zaproszonym. Zaproszeni 
naprzód zgromadzili się zewnątrz sali św. Andrze­
ja, a mianowicie damy dworskie i z miasta, wyżsi 
urzędnicy cywilni i wojskowi 2-ej, 3-ej i 4-ej kla­
sy, senatorowie, członkowie rady opiekuńczej, u- 
rzędnicy dworu cywilnego i wojskowego J e g o  C e ­
s a r s k ie j  M o śc i. Pomiędzy zaproszonemi znajdo­
wali się także jenerałowie, pułkownicy dowodzący 
pułkami, oficerowie wojsk znajdujących się w Mo­
skwie, gubernatorowie cywilni, marszałkowie szla­
chty innych guberuij przybyli do stolicy, profeso­
rowie uniwersytetu nawet posiadający niższą ran­
gę od stopnia radcy stan u , nakoniec cała szlachta 
zamieszkała w Moskwie, bez uwagi na rangę, lecz 
ci co mieli zaszczyt być prezentowani I c h  C e s a r ­
s k im  M o ś c io m . B al odbywał się w przepysznej 
sali św. Aleksandra. Otwarty około godiiny 9 
trwał do 2 po północy i zakończył się kolacją za­
stawioną w salach św. Jerzego i św. Włodzimierza.

J. Kr. W . Książę Albert Pruski, z swym orsza­
kiem i lir. Goltz były poseł N. Króla Pruskiego 
przy dworze rosyjskim, byli obecni tej świetnej li­
czcie. Nazajutrz, 1 grudnia (v. s.), J- Kr. W . Ksią­
że Pruski, oraz lir. Goltz opuścili Moskwę.

W ieczorem tegoż dnia I c h  C e s a r s k i e  M o śc ie  
raczyli zaszczycić swoją obecnością koncert dany 
przez towarzystwo muzykalne rosyjskie w gmachu 
resursy szlacheckiej. Dyrektorowie towarzystwa 
pułkownik Tuczkow, książę Szczerbatow, Loris- 
Melikow i Rubinstein 2-gi, oraz marszałek guber- 
nialny szlachty m oskiewskiej, książę Gagarin, 
przyjmowali I c h  C e s a r s k ie  M o ś c ie  przy wejściu 
do Gmachu. Oddzielna loża była przygotowana dla 
I c h  C e s a r s k ic h  M o ś c i w wielkiej sali resursy. 
W  chwili wejścia N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a  do 
loży, orkiestra odegrała hymn narodowy, a obecni 
powitali I c h  
„ura.K

13. Z parafji Łodzi prócz 
m iasta .......................................

14. Z parafji Zgierz . . . .
15. Ksiądz Żukowski z Ł ę­

czycy oddzielnie nadesłał z po­
wiatu Ł ęczy ck ieg o ...................

Razem jak wyżej.
Rawa dnia 15 Grudnia 1862  r.

Prezes Stanisław Jabłoński.
Sekretarz M. Janiszewski.

zip.

90
13

346
4 ,840
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Z powodu, iż Cesarz udając się na polowa­
nie do p. Rotszylda, zaprosił do swego w ago­
nu p. Thouveuela, który jako prezydujący ra­
dy zarządzającej kolei, przyjmował Cesarza 
w dworcu, nowiniarze paryzcy przypomina­
jąc sobie, że w  ten sam  sposób p. Drouyn de 
Lbuys uzyskał tekę ministra, już roznoszą 
wieści, że p. Thouvenol powróci do władzy. 
Jednakże jak na teraz pogłoska ta nie jest 
prawdopodobną. Jeżeli ma zajść jaka zmiana 
w gabinecie paryzkim, to m ogłaby nastąpić 
dopiero wtedy, kiedyby się okazało, że p. 
D rouyn de L huys nie potrafi urzeczywistnić 
sw ych projektów, które dotąd wszakże jesz­
cze prawie nie w yszły na jaw i zaledwie w i­
dać prace przygotowawcze.

La France utrzymuje, że p. D rouyn de 
L buys zapewne w  skutku narad z p. B ism ar­
ckiem w czasio obecności tego ostatniego w 
Paryżu, przesłał notę do państw związku cel­
no niemieckiego, wskazującą korzyści z przy­
stąpienia do traktatu handlowego pruskiego 
i niebezpieczeństwa wynikające z zerwania 
związku. Sprawa traktatu zresztą zaczyna 
teraz więcej zyskiwać sympatji w państwach  
niemieckich, jak togo dowodzą uchwały sta­
nów w Hesji Darmsztadzkiej i K aselskiej, 
przychylne traktatowi. D zienniki niektóre u- 
trzymują, ż e i W irtemberg i Bawarjabędą m u­
siały uledz temu zwrotowi opiuji publicznej.

U chw ała sejmu związkowego co do zgro­
madzenia delegowanych, zagraża całości zwią­
zku, P rusy bowiem na podstawie ustawy w y­
magającej jednogłośnośoi w przedmiotach do­
tyczących zmian ustawy, mocno opierają się 
urzeczywistnieniu projektów tak silnie po-

C e s a k s k ie  M o ś c ie , pelnem zapału j pieranych przez Austrję i inne państwa zwią-
I  zku.

M owa Cesarza Austrjackiego zamykającą 
posiedzenia, nic nie wspomniała o uzupełnie­
niu rady państwa. Cesarz z naciskiem jednak  
m ów ił o jedności państwa i uzupełnieniu kon­
stytucji.

Rząd M eksykański podobno zamierza prze­
nieść stolicę do Valladolidnuova, miasta tak

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne 8 |iraw « id » n l» .

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
n i u  swem z d. 3 0  L is to p a d a  ( 1 2  Grudnia) r. b. 
zatwierdziła udzieloną przez biskupa djecezji Ku- 
jawsko-Kaliskiej prezentę ks. Onufremu D ąbrow ­
skiemu  dotychczasowemu kanonikowi katedry 
W łocławskiej, proboszczowi kościoła parafjalnego 
w m. Nieszawie, na prałata scholastyka katedry 
Kujawsko-Kaliskiej w m . W łocławku.

Komitet w sparcia  pogorzelców  m iasta R aw y.— 
fT 7 u u e ln ia ją c  sprawozdanie swe z dnia 4 Paździer- 

ka i'- b* w Pismach publicznych ogłoszone, uznał 
potrzebę podać do wiadomości następne ofiary 
w naturze dla pogorzelców udzielone:

a) Na przedstawienie Wgo Administratora puł­
kownika Hanke, Administracja Księstwa Łowickie­
go-za Decyzją J. C. W. Ks. Namiestnika wydała 
bezpłatnie z lasów swych drzewa budulcowego
tości rs. 150.

b) WT. J‘an Epsztem powzią- 
wszy w ia d o m o ś ć ,  że ofiarowa­
ne przez niego 4 ,000  stóp ku­
bicznych tektury smołowcowej, 
przeznaczone przez Komitet 
na pokrycie Szkoły, nie są wy- 
J c f f l ł c e  -  2

Dyrekcja D róg Żelaznych  IYarszawsko-W ie­
deńskiej i W arszaw sko-B ydgoskiej. —  Podaje do 
wiadomości publicznej, że w pierwszy dzień nad­
ch o d z ąc y c h  Ś w ią t H ożego N a ro d z e n ia  . to  je s t
w dniu 25 b. m., zwyczajem lat poprzednich, na 
obu drogach żelaznych konieczne tylko pociągi do 
obsłużenia stosunków komunikacji między-naro- 
dowej wyprawiane będą a mianowicie:

a) z W arszaw y do Sosnowca i Granicy.
Pociąg pośpieszny, wychodzący o godzinie 6 m.

•20 z rana.
b) z  W arszaw y do Aleksandrowa'.
Pociąg osobowy wychodzący o godzinie 10-ej 

z rana.
c) z  Sosnowca i Granicy do W arszawy:
Pociąg pospieszny, wychodzący z Sosnowca o

godzinie lej popołudniu, a z Granicy o godzinie 12 
m. 45 w południe.

d) z Aleksandrowa do W arszawy:
Pociąg osobowy wychodzący o godzinie 10 m. 30  

z rana.
W  dniu zaś następnym, to jest 26 b. m., wszyst­

kie pociągi osobowe rozkładem jazdy objęte, na 
obu drogach żelaznych zwykłym porządkiem prze­
biegać już będą, a pociągi towarowe dopiero w d. 
27 b. m. właściwy swój bieg rozpoczną. —  P- 
Prezydującego W eychert. —  Nączelnik Kancelarji 
J. Niewęgłowski.

war-

Z P etersburga, 16 G rudnia.
Z Moskwy nadesłane zostały następujące wia­

domości.
I c h  C e s a r s k ie  W y s o k o ś c ie , W i e l k i  K s ią ż ę  

M i c h a ł  M i k o ł a j e w ic z  i W i e l k a  K s ię ż n a  O l g a  
T e o d o r ó w n a  29 listopada (v. s.) opuścili to m ia­
sto, udając się do Petersburga.

Dnia 30 listopada (v. s.), u I c h  C e s a r s k ic h  
M o śc i odbył się wielki bal w pałacu w Kremlu. 
Przeszło tysiąc osób było obecnych na tern świetnem j 
zebraniu, na które wybór towTarzystwa moskiew'

W iadomość o ustąpieniu przez A ngljęw ysp  
Jońskich wywołała liczne komentarze; po­
nieważ bezinteresowność jest rzeczą nieznaną 
w polityce, starają się koniecznie odszukać 
tajemną myśl, jaką ma Anglja ustępując sw o­
ją  posiadłość bez żądania żadnego wynagro­
dzenia i stawiania 
Niektóro dzienniki 
pozbywając się kosztownego i uciążliwego pro­
tektoratu, Anglja w zamian zyska pod wzglę­
dem popularności, uroku i wpływ u daleko
więocy a n iż e l ib y  ju j  m o g ło  p r z y n i e ś ć  k o r z y ­
śc i  j a k i e k o l w i e k  w y n a g r o d z e n ie  ze s t r o n y  
Grecji. Times wszakże sądzi, że przyłączenie 
do Grecji wysp Jońskich, teraz kiedy to pań­
stwo jeszcze się nie uorganizowało i nie wzmo­
gło, może być dlań niekorzystno, zwracając go 
z właściwej drogi wewnętrznej pracy, i dla te­
go jak utrzymuje ten dziennik, wiadomość o 
ustąpieniu siedmiu wysp nie sprawiła w A te­
nach bardzo radosnego wrażenia; lecz takie 
zapatrywanie się Tim esa  zdaje się być zbyt 
interesowauem.

Idzie teraz o to, kto będzie tym  szczęśliwym  
monarchą, z którego wstąpieniem na tron bę­
dzie zostawał w związku tak ważny, dla Gre­
cji wypadek. Nie ulega wątpliwości, że obe­
cnie Anglja będzie mogła kierować wyborom  
Króla według własnej woli. Dzienniki fran- 
cuzkie utrzymują, że Królowa W iktorja oso­
biście telegrafowała do Króla Ferdynanda por­
tugalskiego proponując mu kandydaturę do 
tronu greckiegu, której przyjęcia wszakże ksią­
żę ten odmówił. D zienniki angielskie spodzie­
wają się, że da się on jeszcze nakłonić do u- 
biegania się o koronę grecką i w tym  celu lord 
Elliot, który w Paryżu miał naradę z p. 
Drouyn do Lhuys, jak zapewnia La France, u- 
dał się obecnie do Lizbony, poczem dopiero 
popłynie do Aten.

D ziennik Europe donosi, że książę Serbski 
przesłał do gabinetu wiedeńskiego notę, oś­
wiadczającą, żo nie przekroczył praw uzbro- 
jeuiami, jak to utrzymuje Porta w okólniku  
sw ym  do mocarstw, żaden bowiem traktat, 
ani kati-szoryf nie wspomina nic o ilości woj­
ska, jakie ma prawo utrzymywać Serbja; no­
ta protestuje zarazem przeciw zajęciu przez 
turków Z wornicy i naruszeniu terytojum serb- 

l skiego.

odległego od teraźniejszej stolicy jak i Yera- 
Cruz, co może niesłychanie przedłużyć i utru­
dnić działania wojsk francuźkick. Jeden z dzien­
ników  wiedeńskich sądzi że jeżeli wyprawa 
potrwa jeszcze dwa lata, flota fiancuzka zu- 

uciążliwych warunków, j P e ł n l °  zniszczoną. W iele statków  po-
utrzymują wszakże, żc ! traciło po 6 do7 oficerów i J/3 osady. Jak tylko

■ statek jaki dwa tygodnie krąży po wodach Vera 
Cruz traci połowę osady, a pozostała jej część 
przy życiu, jest zdemoralizowana i nie zdatna 
do pracy.

T egoroczn a  od ezw a  p rezy d en ta  L in c o ln a  
zdaje s ię  być n a cech o w a n ą  ja k ie in s iś  z n ie c h ę ­
ceniem, mocno odbijającein od u fn ośc i, jaką  
odznaczała się przeszłoroczna jego odezwa.

(Ind. bel., Patr., W. Z .)

Anglja.
Londyn, 15 G rudnia. Izba handlowa liver- 

poolska poparła nareszcie propozycje Oobde- 
na, ażeby handel nie cierpiał na przyszłość od 
działań wojennych, t  j. ażeby zniesione zo­
stało prawo blokowania portów handlowych. 
Przeciw temu projektowi powstaje Times. 

„Pożądancm byłoby”, powiada to pismo, 
„ażeby proponujący ten nowy system  ze­
chcieli wykazać, jak Anglja, w obec takiego 
systemu, będzie m ogła wojnę prowadzić. N a­
turalnie, że rozwiązania tak trudnego zadania 
nie podejmie się p. Cobden. Im  trudniejszo 
będzie prowadzenie wojny, tern bardziej sta­
nie się zadosyć życzeniom jogo utrzymania 
powszechnego pokoju. Lecz tu właśnie w i­
dzimy słabą stronę misji pokojowej Cobdena, 
gdyż podług niego wszelkie nam iętności, 
zdolne wywołać wojnę, pozostałyby w całej s i­
le, podczas gdy sama wojna byłaby niepodobną 
z powodu ograniczenia środków do jej pro­
wadzenia. Chciałby on redukcji wszystkich  
wojsk i flot, a obecnie uroił sobie, że należy 
ograniczyć sferę ich działania. Zdarzają się 
w ypajk i i okoliczności, wśród których pozo­
staje jedynie wy bór pomiędzy zupełnym po­
kojem lub zawziętą wojną. Najlepiej uczyni­
my, jeżeli unikać będziemy wojny; lecz jak 
skoro takowa raz wybuchnie, nic jej srogości 
nie zmniejszy. W  chwili gdy ludzie dążą do 
wzajemnego wydarcia sobie życia, nie pogor­
szy to wcale rzeczy jeżeli poczną wzajemnie 
niszczyć handel.”

W  dniu wczorajszym upłynął rok od czasu 
zgonu księcia Alfreda. Królowa dzień ten 
przepędziła .w zupełnem odosobnieniu.

Podług Arm y and N avy Gazette, flota wojen­
na angielska posiada obecnie tak ogromną 
ilość majtków, że teraz, kiedy znaczna li­
czba okrętów ma być wycofaną ze służby 
czynnej, admiralicja nie będzie wiedziała jak  
zatrudnić 7 do 8,000 majtków. Nie tak je sz ­
cze dawno dawały się słyszeć ustawiczne 
skargi na brak majtków.

Austrja.
W iedeń , 17 Grudnia. Obie izby rady pań­

stwa odbyły wczoraj ostatnie w  obecnej sesji 
parlamentarnej posiedzćnia, W  izbie panów  
ukończone zostały rozpoczęte onegdaj wybory 
na członków do kom isji kontrolującej dług 
państwa. Do komisji tej wybrani zostali: z 
izby panów pp. Baumgartner, Colloredo, 
Hoss, llo tszy ld  i Rucskefer, a z izby deputo­
wanych pp. Herbst, Kaisersfeld, K iński, Ta- 
szok i W inters tein. Przy tej sposobności
walka w izbie deputowanych byłu zawiętą, a 
stronnictwo ministorjalne doznało znowu po­
rażkę. Izba panów załatwiła także na wczó- 
rajszem posiedzeniu kwestję bankową przez 
jednozgodno przyjęcie tak wniosków kom isji 
mięszanej, jak i poprawek uchwalonych one­
gdaj przez izbę deputowanych. Poprawki te 
poparł w izbie g łów nie sprawozdawca baron 
Baumgartner. Hr. Hartig w ynurzył przeko­
nanie, żo przez uszanowanie dla opinji publi­
cznej, bank przystanie zapewne na uchwalo­
ne przez izbę panów warunki stosunku tej 
instytucji kredytowej do monarcbji. P rze­
m ówienie to postawiło barona Pipitza, gu­
bernatora banku, znanego z w ielkiej po­
w ściągliw ości w mowie, w nader trudnem  
położeniu. Zadanie jego jest wprawdzie n ie ­
łatwe, gdyż jako członek izby panów, oraz 
jako m ianowany przez rząd gubernator 
banku i nareszcie jako pierwszy towarzystwa  
bankowego urzędnik, ma on trojakiego ro­
dzaju obowiązki, nie tylko różnorodne, lecz 
nawet nieraz wręcz sobie przeciwne. Baron  
Pipitz w ystąpił tu w  interesie banku, poddał 
surowej krytyce uchwały rady państwa i pod­
niósł znowu zasługi jakio bank oddał i na 
przyszłość oddawać będzie monarcbji. P rzy­
znając, iż opinja publiczna rzeczywiście nie  
przyjazną jest bankowi, wynurzył on nadzie­
ję, iż w usposobieniu takowej zajdzie zmiana, 
lecz w końcu oświadczył, iż bardzo być m o­
że, żo bank odrzuci uchwalone przez obie iz­
by warunki układu z bankiem i jego ustaw y. 
Na to oświadczenie odpowiedział p. Plener, 
m inister skarbu; lecz coby m iał wprost przy­
stąpić do rzeczy, wdał się on w obronę pro- 
pozycij rządowych w kwestji bankowej, k tó­
rym  przyznał wyższość nad uchw ały rady 
państwa; w końcu atoli m inister oświadczył, 
iż staje po stronie uchwał obu izb i że nie  
odwiedzie go od tego postanowienia nawet 
groźba likwidacji banku. Wiadomo, że tenże 
sam minister skarbu widział aż do dnia wczo­
rajszego w odrzuceniu jego propozycij w kw e­
stji bankowej koniec istnienia monarcbji au- 
strjackiej, a przynajmniej udawał, że żyw i 
takie przekonanie. L  tego powodu Pressc w ie­
deńska powiada, że „jeżeli w Niobie większą  
radość sprawia nawracający się jeden grze­
sznik, niż dziesięciu sprawiedliwych, w takim  
razie i my winszujemy ministrowi, iż nare­
szcie nawrócił się i wyrzekł się przesądu.”

P o  załatwieniu w szystkich obecnej sesji 
czynności, nastąpił w obu izbach akt zam­
knięcia posiedzeń. Tak w izbie panów jak i 
w izbie deputowanych, jeden z członków w y­
nurzył prezosoin podziękowanie za przewo­
dniczenie w pracach parlamentarnych, na co 
prezesi odpowiedzioli poglądem ogólnym  na 
ukończone tylko co czynności, a następnie 
wnosząc okrzyk: Niech żyje Cesarz! powtó­
rzony jeduozgodnie przez całe zgromadzenie, 
wezwali członków izb dostawienia się w dniu 
jutrzejszym  dla udania do zamku, gdzie od­
czytana zostanie mowa tronowa.

Francja.
Paryż, 15 Grudnia. F ak t ustąpienia przez 

Anglję wysp Jońskich uważany tu jest za 
rzecz pewną. Sądzą tu, że Anglja na swą ko­
rzyść chce zwrócić środek ciężkości sprawy 
wschodniej i zapewnie przewagę żyw iołow i 
greckiem u,utrwaliwszy nad nim swój w pływ .

IlZECZY s p o ł e c z n e .

Gród stoliczny •
W arszawa.

N ie znajdujemy w Europie stolicznegO gro­
du z piękuiejszein położeniem od W arszawy. 
Od wschodu i pólnooy przypływ powietrza 
najzdrowszego owiewa miasto, położona 
wzdłuż w yniosłego wzgórza, po nad olbrzy­
mią rzek ą , która jest zarazem głów ną arterją 
h an d lu  polskiego, — W arszawa posiada w szy­
stkie warunki,&aby się stała najbogatszem, 
najzdrowszem i najpiękniejszem miastem.

W stała ona za panowania udzielnych ksią­
żąt P iastów  Mazowieckich, nadawano ją  
liczne in i przywilejami. Jak  wszystkie ksią­
żęce grody, tak  i W arszawę posażono dobra­
mi. W P o lsc e .też tylko znajdujemy dotąd 
dziwne m iast posagi. Rolniczy naród pod­
trzym ywał sw oje grody ofiarami z rolnictwa. 
Nadawane miastom wioski robiły jakieś pań­
szczyźniane posługi, lub oddawały do kass 
m ie jsk ich  czynsze składające fundusz na roz­
szerzanie i upiększanie miasta. Sieradz miał 
włościańską osadę, w swojem sąsiedztwie, 
której obowiązkiem było zamiatanie rynku 
i ulic miasta, a w bieżącym w ieku dopiero

ten obowiązek został zamieniony na czynsz 
pieniężny. Nadawane miastom g ru n ta  orne, 
lasy, łąki, pastwiska dla bydła, pomagać m o­
g ły  w początkach wiążącej się osadzie miej­
skiej. Ta wspólna własność, w miarę wzro­
stu miasta, stawała się z czasem albo mało 
użyteczną, albo też przedmiotem spoi ów  
i kłótni. W idujem y nieraz w Polsce dziwne 
figury miast w iększych, które rozrastając się, 
okrążały łukiem  jakiś gruut wspólny, naj­
częściej będący pastwiskiem. D la zachowania 
tej mieszkańców wygody, poświęcano zdrową 
logikę w szykowaniu placów i ulic.

Ze W arszawa pierwotna dźwigła się za 
czasów wyniszczających napadów L itw y i 
Krzyżaków, więc dla obrony swojej skupić 
się musiała na ciasnej przestrzeni. To też sta­
re miasto dzisiajszo wystrzela w górę groma­
dą ściśnioną kilkopiętrowych domów. N ie­
w ielk i rynek, jeszcze na środku miał ogrom­
ny ratusz, a kilka ciasnych uliczek dokoła 
rynku, stanowiło miasto zamknięte obronne- 
mi murami i okopami. Zamek książęcy, na 
południowym brzegu miasta, stanowił jedną 
ze ścian obronnych ufortyfikowanego grodu.

P o za murami, na przedmieściach, byłyjuż  
tylko osady rolnicze, zmieniające się powoli 
w miasteęzka z przem ysłową ludnością. K ie­
dy zaś pod pauowaniem Jagiellonów  stanęło 
zupełne bezpieczeństwo od Prus Krzyżackich

i od L itw y, obronne mury W arszawy stały  
się bezużyteczneini i już za książąt P iastów  
znikały powoli. Jako szczątek tych staroży­
tnych fortyfikacji dochowała się cało, aż do 
naszego wieku, brama krakowska, którą do 
dzisiaj pamiętają jeszcze żyjący ludzie.

Gdy po wygaśnięciu P iastów  Mazowiec­
kich ziemie ich przypadły do korony, Królo­
wa Bona, wziąwszy Mazowsze na wdowień- 
skio uposażenie, rezydowała czas niedługi 
w  W arszawskim, albo U ja z d o w sk im , zamkach 
książęcych. Po jej ustąpieniu z kraju, Z y­
gmunt A ugust dość często przemieszkiwał 
w .Warszawie, dla blizkości L itw y, a po do­
konaniu Unji, W arszawa przeznaczoną zosta­
ła na sejmowe zjazdy obojga narodów i na 
miejsce elekcji K rólów.W tedy tozam ekW ar- 
szawski i Ujazdowski zaczynają być przera­
biane i rozprzestrzeniane. Dygnitarze koron­
ni i litew scy budują sobie na przedmieściach 
dwory, dla pomieszczenia się za czasów sej­
mowania. Za Króla Stefana Batorego, W ar­
szawa znacznie podrasta, a Z y g m u n t  III, za 
namową Rakuskich Książąt, zakłada już stałą  
rezydencję królewską w Warszawie.

Ze w szystkich  błędów polityki, opuszcze- 
nio przez k r ó l ó w  K rakow a, było błędem  n a j­
w iększym . K raków  w sam ym  cyplu  państw a 
położony, za p ew n e że by ł zadaleko odsunię­
tym  od północnych i wschodnich granic p ań ­

stwa. A le ta metropolia ustanowiona przez 
Chrobrego i Krzywoustego, miała na celu 
zogniskowanie życie południowej i zachodniej 
Słowiańszczyzny. Po odpadku bzlązka, jesz­
cze Kraków strzegł Szlązaków od zniemcze­
nia. Czechy i Morawa, zagrożone przez gor- 
manizm, miały w K rakowie pobratymczą 
strażnicę swoich wolności. Nareszcie i połu­
dniowa Słow iańszczyzna chyliła się ku Kra­
kowowi. Kiedy dom austrjacki odziedziczył 
korony węgierską i czeską, w skutek gnuśno­
ści naszego Kazimierza Jagielończyka, który  
je z rąk wypuścił, — Kraków stał się nie- 
m iłem  sąsiedztwem dla interesów rakuskiego 
domu. D la  tego to Austrja p o p y c h a ł a  nieu­
stannie P olskę ku wschodowi, a Zygm unt 
III. uwikław szy się w w o jn y  szwedzką, m o­
skiew ską i turecką z kolei, dał sobie odwró­
cić oczy od zachodu, a nareszcie dał się na­
mówić szwagrom do przeniesienia rezyden­
cji królewskiej z K rakowa do W arszawy.

Rozwijające się współcześnie gminowładz- 
two szlacheckie w Polsce, troskliwe o w o l ­
ności swoje, niegniewalo się o to, gdy król 
opuszezał silny gród stoliczny, gdzie m iesz­
czaństwo przychodziło do coraz większego 
znaczenia. Król w W arszawie słabszym był 
jak w Krakowie, więc na rękę było szlachcie 
że osłabł. Tak więc ów pyszny Kraków, owa 
kołyska P iastow skiego państwa, opustoszała

mimo pozornego zachowania tytułu metropo- 
lji, mimo posiadania do końca metryk koron­
nych i skarbca z insygnjam i królewskiem i.

W ładysław  IV  już stale rezyduje w W ar­
szawie, którą lubił, bo w niej przepędził roz­
kosznie pierwszą młodość. On to rozpoczętą 
przez ojca restaurację zamku doprowadza do 
skutku, strojąc gmach niegdyś gotycki w ło­
skim  stylem . On za krakowską bramą stawia  
ojcu pomnik wspaniały. A  panowie dygnita­
rze koronni stawiają do koła miasta coraz O- 
kazalsze d w ory  i pałace sw oje, na zakupowa- 
u y ch  lub nadawanych sobie królew skich grun­
tach.

D w ory i pałace pańskie, rozrzucone fanta­
stycznie, stały się pierwszym zarodem w iel­
kiej W arszawy, wylanej za sw oje m ury o- 
bronne. D rogi komunikacyjne pomiędzy pa­
łacami lub dworami dygnitarzy, zamieniły się 
powoli w ulice. K iedy m iasto coraz gęściej 
m u r o w a ć  się poczęło, nikom u nie przyszło na 
myśl porządkowanie ulic. W łasność magna­
cka sthwała na zawadzie wszelkim  proje­
ktom  ulepszeń w interesie harmonji, czysto­
ści i zdrowia. Ztąd  droga od królewskiego 
zamku do Ujazdowa, staw szy się jedną, z naj- 
principalniejszych ulic nowo dźwigającego 
się miasta, na każdem złamaniu swojem do 
dzisiaj ma jak iś gmach po wielkich panach. 
Pierwszo ścieśnienie tej szerokiej ulicy od
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R ząd angielski stawia o ile słychać bardzo 
łatw e w arunki tego przyłączenia, w strzym a­
nie się od wtargnięcia w prowincje tureckie, 
utrzym anie formy monarchicznej i zachowa­
nie traktatów , czego także domaga się F ran ­
cja. Jeżeli wiadomość co do ustąpienia wysp 
Jońskick jes t prawdziwą, za to omylono się 
donosząc o przybyciu lorda E lliot, szwagra 
hr. Russela do Ateo; wczoraj bowiem przejeż­
dżał on przez P a ry ż , gdzie miał naradę z p. 
.Drouyn de Lhuys, udając się do Marsylji.

Z raportu wojskowego komendanta pałacu, I 
ogłoszonego w dziennikach greckich, doty- j 
czącego wydania rzeczy K róla Ottona, jego | 
małżonki i urzędników dworskich w właści- | 
we ręce, okazuje się, że m ylną była wiado­
mość o uszkodzeniach zrządzonych w pałacu, 
i ogrodach. Patrie zapewnia także, «iż zupeł­
nie bezzasadną była wiadomość, jakoby G ri­
vas w Akarnanji rządził samowładnie i przy­
brał groźne względem rządu tymczasowego 
stanowisko.

Monitor nie potwierdza wcale, podanej za 
pew ną przez niektóre dzienniki wiadomości,
0 ustąpieniu F rancji portu  Diego-Suarez na 
wyspie M adagaskarze. K rąży pogłoska, że 
p. Persigny i m inistrow ie chcący koniecznie 
utrzymać przymierze angielskie, przemawiali 
za nieprzyjęciem tego ustąpienia. D otąd Mo­
nitor w objaśnieniach o traktacie z Królem  
Radam ą, zdaje się potwierdzać to ostatnie 
zdanie i chociaż niewiadomo czy ono było 
wyrzeczone na radzie gabinetowej lub nie,
1 zaprzeczać przeciwnym  twierdzeniom.

Zapewniają, że 20-go b. m., jako w roczni­
cę ustanowienia Cesarstwa, ukaże się w Mo­
nitorze manifest rządowy dotyczący polityki 
wewnętrznej i zewnętrzej, przedstawiając tę 
ostatnią w nader przychyinem  pokojowi świe­
tle. Pogłoski w tym  względzie 'potrzebują 
wszakże potwierdzenia.

Pow iadają także, że kw estja M eksyku bę­
dzie podniesiona przez n iektórych deputowa­
nych w ciele prawodawczem w czasie roz­
praw  nad budżetem i że na tern polu rozwinie 
się żywa opozycja. Zapewniają, że Cesarz po­
lecił nawet zbadać dokładnie usposobienie 
kraju  co do tej kwestji. Potw ierdza się też 
coraz bardziej wiadomość, że pomiędzy F ran ­
cją i H iszpanją nastąpiło porozumienie co do 
wspólnego działania dyplomatycznego w Me­
ksyku, po zajęciu przez wojska francuzkie 
stolicy tego państwa. Niewiadomo czy An- 
głja zechce w tych działaniach wziąć udział.

Dziś w P aryżu  głównie mówiono o prze­
pychu, z jakim  p. Rotszyld przyjmie ju tro  Ce­
sarza w Ferrieres. Bogaty bankier kazał za­
sadzić cały las na przybycie Monarchy, który7 
zniknie po jego odjeździe. W szyscy członko­
wie rodziny Rotszyldów zamieszkali w P a ­
ryżu, a nawet ci, którzy mogli przybyć z za­
granicy, będą znajdować się na śniadaniu, 
którego honory będzie robić pani Rotszyld, 
chociaż nie była ona prezentowana w Tuile- 
ries. Z rodziny cesarskiej, oprócz Cesarza 
n ik t podobno nie będzie się znajdował na tern 
polowaniu. Pomiędzy zaproszonymi wylicza­
ją  pp. Porsigniego, Walewskiego, D rouyn de 
Lhuys, F o u l d a ,  księcia M etteruicha, lo r d a  
Cowley, księcia Repss i t  d.

W  ciągu karnaw ału w Tuileries będą dane 
3 wielkie bale i bal maskowy. Wczoraj Ce­
sarz, Cesarzowa i Cesarzewicz byli na przed­
stawieniu w Cyrku; Cesarzewicz poraź p ier­
wszy był na widowisku scenicznem. P u b li­
czność z zapałem przyjmowała rodzinę Ce­
sarską.

U ' l u c h ) .

Tuiyn, 13 Grudnia. O kólnik przy ję ty  na 
jednej z ostatnich radzie ministerjaluej, do re ­
prezentantów państw a zagranicą, zawiada­
miający o utworzeniu nowego gabinetu, jest 
tylko powtórzeniem program u określonego 
w mowie p. Fariniego, miunej w izbie depu­
towanych i senacie.

Na wczorajszej radzie gabinetowej roztrzą­
sano dwie najważniejsze kwestje obecnej 
chwili, to jes t dotyczącą rozbójuictwa i po­
życzki. Co do pierwszej uchwalono wysłać 
do prowincij południowych całą żandarm erią 
konną, powiększyć jej liczbę, powiększyć 
ilość wojsk znajdujących się w prowincjach 
południowych i utworzyć osobny oddział do 
ścigania każdej bandy. Obok tego mają zajść 
ważne zmiany w zarządzie policji, dla której 
m a być utworzone oddzielne ministerstwo. 
Spodziewają się pomyślnych skutków m ają­
cych się przedsiębrać przeciw rozbójnictwu 
środków.

Ogłoszone zostało sprawozdanie co do roz- 
bójmetwa, ułożone przez p. P isanellego na 
podstawie nadesłanych przez jen. L a  M ar­
m ora dokumentów. Z tego sprawozdania oka­
zuje się, że w prowincjach południowych
90,000 wojska przeznaczonego do działania 
przeciw trzem bandom, a mianowicie T rista- 
nego, liczącej 100 jezdnych, a znajdującej nad 
granicą posiadłości papiezkich, (Jorrusego 
składającej się z 200jezdnych, w dolinie Ofau-

ta, i trzeciej pustoszącej okolice Bryndyzjum  
a liczącej 80 ludzi. W edług jenerała  L a  M ar­
mora, głównemi przyczynami sprzyjającemi 
trzym aniu się rozbójników są: kamora, kno­
wania stronników dawnego porządku, cie­
mnota klas niższych, łatwość kom unikowa­
nia się ze wspólnikami, niedbalstwo i nieu­
dolność władz. Komisja parlam entarna uznała 
raport jenerała  L a  M armora za niedostate­
czny7, z powodu, iż nic w nim  nie było wspo- 
mrviaue o drobniejszych rozbojach i o dają- j  
cych przytułek rozbójnikom. W edług zdania 
komisji głównemi przyczynami rozbójnictwa j  
je s t obecność Franciszka I I  w Rzymie i brak j 
ufności w obecny7 stan rzeczy. Kom isja zga- j 
niła system  przeszłego gabinetu co do wytę- i 
pienia rozbójnictwa i w skazała środki położe­
nia tam y tej klęsce; w końcu wnosiła o mia­
nowanie oddzielnej komisji do zgłębienia tej 
sprawy.

W iktor-Em anuel, podobno po otwarciu po­
siedzeń parlam entu nń r. 1863, uda się do 
Neapolu w towarzystwie jednego z ministrów 
i dworu, i zabawi tam miesiąc karnawałowy. 
W ykonanie tego projektu, rozumie się będzie 
zależało od okoliczności.

Nie można się dziwić, że wiadomość o sk ła­
dzie nowego gabinetu doskonale została przy- 
ję ta  w Neapolu. W  żadnym bowiem z gabi­
netów poprzeduich żywioł neapolitański nie 
był tak  silnio reprezentowany. Z nieszczęśli­
wego zbiegu okoliczności, w ostatnich cza­
sach prowincje połuduiowe wcale nie były 
reprezentowane w zarządzie centralnym  z w y­
jątkiem przez sekretarza jeneralnego wydzia­
łu  skarbu. Było to jednym z błędów gabine­
tu p. Ratazzego, z błędów, które Neapolitań- 
czycy najmniej skłonni byli wybaczyć. Na­
stępcy p. Ratazzego skorzystali z doświad­
czenia i powołali do gabinetu dwóch znako­
mitych łudzi reprezentujących Neapol i Sy- 
cylję- Obecnie je s t dwóch m inistrów neapo- 
litańczyków, jeden sycylijczyk i czterech se­
kretarzy jeneralnych z Neapolu. Z Em ilji jest 
trzech miiiistrów, z Toskanji m inister spraw 
wewnętrznych, z P iem ontu m inister wojny7. 
P . M enabrea i Ricci m ylnie podawani są za 
pieinontczyków; pierwszy jest sabaudczy- 
kiem, a drugi genueńczykiem. Tylko Lom- 
bardja nie jest reprezentowana w gabinecie; 
jednakże prawie wszyscy deputowani lom- 
bardscy sprzyjają nowemu ministerstwu, 
a byli ząciętemi wrogami p. Ratazzego.

Garibaldi podobno wkrótce uda się na Ka- 
prerę, gdzie łagodny klim at przyśpieszy jego 
zupełne wyzdro wienie. Teraz co dzień ma się 
lepiej.

Zapewniają, że powodem odwołania p. B ras­
sier de Saint-Sim on, było niestosowne odez­
wanie się tego dyplomaty7 o marszrucie na­
stępcy tronu pruskiego, k tóry  z polecenia 
swego ojca, w podróży po Włoszech, um yśl­
nie ominął Turyn.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Wiedeń; 18 Grudnia. Dziś o godzinie 11-ej 

przed południem  Cesarz zam knął uroczyście 
sesję Bady Państwa, przy odgłosie dzwonów 
i huku dział. Osnowa mowy7 zamykającej 
jes t następująca:

„Z zadowoleniem wypowiadam, że oczeki­
wanie, które wyraziłem przy otwarciu rady 
państwa, nie zostało zawiedzionem. Nieza- 
inącony pokój je s t utrzymanym, a spodzie­
wać się można trwałości jego. Potężnie pod­
niosło się zaufanie w siłę Austrji; jej energi­
czne posuwanie się po nowy7ck kolejach spo­
kojnego rozwoju, zapewniło jej poważanie 
narodów i ożywiło na nowo sym patje państw 
przyjaznych. W ielkiem  i trudnem  było 
zadanie rady państwa, przystąpiła ona do 
niego z rozwagą i pojęciem. Szereg ważnych 
ustaw przyszedł do skutku na drodze konsty­
tucyjnej. Ustawa o nietykalności osób celem 
obrony wolności osobistej i bezpieczeństwa 
mieszkań, ustawa drukowa, uzupełnienie 
ustaw y karnej, przekazanie sądom przekro- 
zzeń, postępowanie ugodne, zaprowadzenie 
niemieckiego kodeksu handlowego, ustawa o 
częściowem zuiesieniu stosuuku lennego, za­
rysy urządzeń gminnych, do których ułożenia 
zwołane sejmy krajowe przyczynić się mają. 
Szczególnej troskliwości wymagało upo­
rządkowanie publicznego gospodarstwa pań­
stwa. Ze względu na pokrycie, trzymano się 
tej zasady, że A ustrja m a w znacznej części 
własuemi siłami dostarczyć tego co niedosta- 
je; stąd konieczność powiększeniu powszech­
nych ciężarów. Ubolewam nad tern, ale przejęty 
jestem tern pocieszającem przekonaniem, iź 
wkrótce złagodzone równym  rozkładem, po­
noszone będą z udowodnionym patrjotyzmem. 
Ustawa względem kontroli długu państwa, 
zapewnia reprezentantom  narodu odpowie­
dni wpływ na nadzór takowych. Przez usta­
wę bankową, nabyto podstawę dla umowy

regulującej stosunek banku do państwa. P o ­
cieszające spostrzeżenia towarzyszą wam, pa­
nowie do miejsc rodzinnych. Tam  będziecie 
pośrednikami zasad, w7 których tkw ią ustawy 
konstytucyjne nadane przezemnie, a których 
jak  dotąd trzymać się będę. Stałem  mojeńi 
jes t postanowieniem, przestrzegać jedności 
mouarchji i zaczęte dzieło konstytucji dopro­
wadzić do ukończenia. Odprawiam was w mo­
jej Cesarskiej łaskaw ości i cieszyć się będę, 
gdy w przyszłym roku ujrzę was znowu oko­
ło mnie, dla dalszego prowadzenia waszej 
patrjotyczuej działalności w radzie państwa. 
Oby nieba, co mnie i domowi mojemu dały 
niedawno uszczęśliwiający znak swej laski, 
który ludy inojc powitały z rozrzewniającą 
radością, zrządziły w błogosławieństwie, aby 
Austrja kw itnęła i wzrastała, silna zgodą i 
bogata we wszelakie zaszczyty”.

Mowa ta przeryw aną była wielokrotnie 
najżywszemi wiwatami, które przy końcu po­
nowiły7 się. w wyższym stopniu.

Nąjjaśuiejszy P an  i Najjaśniejsza Cesarzo­
wa, k tóra obecną była temu obrzędowi, odda­
lili się wśród głośnych okrzyków radości 
zgromadzenia.

Na uroczystości tej znajdowali się, w  licz­
bie innych dygnitarzy, wszyscy trzej kancle- 
rze nadworni.

Berlin, 18 Grudnia. Prezes rejencji von 
BeyTern, znajduje się w Berlinie. Krcuzzeitung 
mniema, że przywrócony zostanie do urzędu. 
Tenże sam dziennik twierdzi, że w m inister­
stwie spraw wewnętrznych zaprowadzony 
będzie now7y regulamin, i że w składzie urzę­
dników zajdą zmiany.— Podług Kreuzzeitung 
poseł francuzki, p. Talleyrand, ma przybyć 
dziś wieczór. Nowy poseł związkowy Sy- 
dow, udaje się po świętach Bożego Narodze­
nia do F rankfurtu , a p. Usedom wprost 
z F rankfu rtu  do Rzymu.

Frankfurt nad Menem, 18 Grudnia. Dziś odbyło 
się posiedzenie sejmu zwiąkowego, naktórem  
większość kom itetu związkowego zalecała 
jako  najbardziej odpowiednio, zgromadzenie 
delegowanych i projektowała poruczenio te ­
muż komitetowi czynienia dalszych wnio­
sków. Mmiejszość, a mianowicie P ru sy  i 
Baden nic chcą popierać wniosku z 14-go 
Sierpnia. Glosowanie ma nastąpić za 5 ty ­
godni.

laryż, 18 Grudnia. Podług dziennika Fran­
ce lord John  Russel zamierza zwołać do L o n ­
dynu konferencję europejską w7 kwestji wysp 
Jońskich.

Darmstadt, 18 Grudnia. Izba panów, uzna­
jąc  podane przez rząd mo ty wa, przyjęła j e ­
dnogłośnie uchwałę izby deputowanych, do­
tyczącą przedłużenia upoważnienia do poboru 
podatków i ograniczenia rządu w przedmio­
cie zawierania traktatów  handlowych.

Frankfurt, 18 Grudnia. Senat powierzył 
komisji, składającej się z 5-u członków, w y­
pracowanie projektu ustawy.

Trjest, 18 Grudnia. W edług wiadomości 
z Aten z 13-go b. m., rozpisana została po­
życzka narodowa w ilości 6 mil jonów drachm 
i c la  w y c h p d o w e  z o s t a ły  p o w ię k s z o n e .  A d ­
m i r a ł  O a n a r i s  c ię ż k o  z a c h o r o w a ł ;  m inister
spraw zagranicznych Diamantopulos wziął 
dymisję. W Syra znów miały miejsce de­
m onstracje na korzyść księcia Alfreda. 
W  Atenach spodziewano się przybycia spe­
cjalnego francuzkiego posła. K onstantyno­
politańscy Grecy7 ofiarowali udzielić rządowi 
greckiemu pożyczkę 2 '/2 milionów drachm.

Turyn, 17 Grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputowanych, m inister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że rząd zgadza się 
na wyznaczenie komisji do zbadania kwestji 
rozbójnictwa, lecz czyni zastrzeżenie przeciw 

! przekroczeniu przez tę komisję jej atrybucij 
| wykonawczych. Rząd oświadcza swą goto- 
I wość do wszelkich usiłowań dla przytłum ie­

nia rozbójnictwa i przeszkodzenia powtórze­
niu się onego na przyszłą wiosnę. Celem głó­
wnym, do którego rząd dąży7, jest przyw ró­
cenie poszanowania dla praw. Po  krótkich 
rozprawach, izba przeszła do porządku dzien­
nego. B ertani postawił wniosek, aby izba o- 
świadczyła, że aresztowanie deputowanych w 
Neapolu stanowi zamach na wszech władztwo 
parlam entu. Ratazzi żądał, ażeby przedmiot 
ten roztrząśnięty został zapomocą szczegóło­
wych rozpraw, lecz izba przeszła do porządki! 
dziennego.

Turyn, 17 Grudnia. Sta nipa donosi, że stron­
nicy Garibaldego wywołują w Lecce i jego 
okolicy zamieszki. Podana przez France wia- 
domość o podpisywaniu jakoby petycji za 
obniżeniem podatków w M archiach i Um- 
brji, była zmyśloną.

Turyn, 18 Grudnia. Dzisiejsza Opinione za­
wiera co następuje: Zapewniają, że poseł 
francuzki Sartiges w rozmowie z prezesem 
rady wszczął kwestję o sprawie rzymskiej. 

I Odpowiedziano mu jednakże, iż obecna poli- 
! tyka F rancji czyni nieprawdopodobnem, iżby 
nowe układy do jakiegoś rozwiązania dopro­

wadzić mogły. Podobne oświadczenie miał 
uczynić w P aryżu  panu Nigra, ministrowi 
D rouyn do Lhuys.

Berlin, 18 Grudnia. Dzisiejsza Stern Ztg 
roztrząsając w artykule wstępnym  projekto­
wane na sejmie Związkowym zgromadzenie 
delegowanych, kończy takowy następnie: P o ­
stanowienie większości, które usiłowałoby za­
prowadzić podobne rozszerzenie, bez przyzwo­
lenia wszystkich członków związku, zawiera­
ło w sobie rozerwanie tegoż związku.

Turyn, 15 Grudnia. W  senacie zajmowano 
się kw estją kolei żelaznych na wyspie Sar- 
dynji. P . Paleocapa, odrzucający projekt do 
prawa w tym  względzie, proponował cały sy­
stem komunikacij. Przeciwko niemu w ystę­
pował p. Serra, utrzym ując że udział jaki 
Sardynja powołana jes t do przyjęcia w ruchu 
handlowym  w ło sk im , wymaga koniecznie 
zbudowania kolei żelaznych. P. Siotto prze­
mawiał w tymże duchu.

Bern, 16 Grudnia. F rancuzki m inister spraw 
zagranicznych zawiadomił ajentów dyplom a­
tycznych, że mocarstwa opiekuńcze porozu­
miały się względem zalecenia kandydata do 
tronu greckiego.

Aleksandr ja  15 Grudnia. W  Japouji wybu­
chła rewolucja. Szlachta opuściła Jeddo.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
— W  dniu wczorajszym od g. 9 do 11 ra ­

no niebo było na pólgodne, przez resztę dnia 
pochm urne, od g. 2-ej po południu do późna 
w wieczór śnieg obfity padał. Średnia tem ­
peratura dnia jes t 3 % stop. R. zimna, o % 
niższa od normalnej; największe zimno w no­
cy wynosiło 4, najmniejsze po południu 1 sto­
pień R. B arom etr utrzym yw ał się nisko, 
w ciągu 16 godzin opadł na 15,61 milimetrów; 
średnia jego dzienna wysokość je s t 735,29 
milimetrów. W iatr panował m ierny połu­
dniowy. E lektryczność 25 stopni. Na słońcu 
jedenaście wielkich plam.

— D nia 12 Października r. b., na gruntach 
gminy Borovre, w powiecie W arszawskim, 
w odnodze rzeki Pilicy, dostrzeżono zwłoki 
nieżywego człowieka. Śledztwo wykryło, że 
człowiekiem tym  jest Mikołaj Tkaczyk, w y­
robnik z wsi W ola Kaszowska, powiatu R a­
domskiego, i że powracając przed trzem a 
tygodniami z wesela z wsi Lisów, dla skróce­
nia drogi przechodził przez rzekę i w niej u- 
tonął.

— W e wsi Paszcze Jabłoń, gminie Zam- 
browo, powiecie Łomżyńskim, w nocy z dnia 
12 na 13 Października r. b. z niewyśledzonej 
przyczyny powstał ogień, skutkiem  którego 
uległy zupełnemu zniszczeniu zabudowania, 
ubezpieczone na rs. 470, tudzież zboże w sno­
pie i ziarnie, inwentarz, odzież i rozmaite na­
rzędzia gospodarskie, wszystko wartości do
1,000 rs.

— Przem yw anie piasków złotodajnych w 
Syberji zajmowało w  1 8 6 0  r .  3 2 ,7 1 5  osób, a 
w 1 8 6 1  r. 3 0 ,9 3 6 .-— W  tej ostatniej cyfrze Sy- 
berja zachodnia figuruje tylko z liczbą 6,201
osób. W  ciągu tych dwóch lat pomiędzy ro­
botnikami znajdowało się tylko 4261 pocho­
dzących z Rosji Europejskiej. Liczba takich 
robotników w przemy walniach Syberji wscho­
dniej, podczas r. 1861, wynosiła 3,085.

— Do tygodnika czeskiego Lumir dodawa­
ną bywa corocznie, jako  premium, litografja 
z jakiego znakomitego obrazu. W  tym  roku 
dla prenumeratorów czasopisma tego prze­
znaczona została piękna litografja z obrazu 
znanego artysty czeskiego Hellicha, przedsta­
wiająca „Porażkę tatarów  pod Ołomuńcem.” 
A rtysta wybrał dla swego obrazu chwilę, w 
której zwycięzca tatarów, Jarosław  ze Szteru- 
berka, stawia powalonemu na ziemię chano­
wi tatarskiem u nogę na piersi i zamierza się 
na niego mieczem. Ż tyłu widać kaplicę Ho- 
stuńską, do której czesi i morawianie schodzą 
się tłumnie dla zaniesienia Bogu modłów 
dziękozynnych za odniesione nad pokańcami 
zwycięztwo.

— Na posiedzeniu towarzystwa muzeum 
starożytności szlązkich, odbytem w W rocła­
wiu d. 26-go listopada, p. Schultz odczytał 
trak ta t, którego treść podajemy: Z ksiąg miej­
skich , przechowujących się w archiwach 
rady miejskiej W rocławia i w archiwach pro­
wincjonalnych, okazuje się, że stowarzysze­
nia malarzy istniały już w 14 wieku (w 1348 
r. stowarzyszenie podobne zawiązało się w 
Pradze, a w 1365 Karol IV  nadal mu przywi­
leje); następnie zaś król W acław  zatwierdził 
w 1390 r. ustawę tych towarzystw. Zatraco­
na ordynacja z 1420 i\, dotycząca stowarzy­
szeń rzemieślniczych w W rocławiu, obejmo­
wała przepisy7 dla cechu malarzy, do którego 
należeli także złotnicy, stolarze i szklarze. 
Każdy uczeń m alarski musiał pochodzić z 
prawego łoża, a każdy towarzysz, k tóry  chciał 
zostać mistrzem, powinien był być żonatym.

Malarze mieszkali powiększej części na no- 
wom mieście, oraz na dwóch jeszcze ulicach, 
a w kościele Św. M agdaleny mieli własną ka­
plicę. Liczba malarzy wrocławskich od ro­
ku 1385 do 1520 wynosiła najmniej 126. Naj­
dawniejszym ze znanych malarzy jes t Hcnsel 

vvsP°ininany pod r. 1345 (zmarły w 
Ido l). Zasługuje na uwagę malarz i rzeź­
biarz Jakób Reyukart; figura Matki Boskiej 
w zakrystji kościoła Ś w. M agdaleny m a u do­
łu wypisane jego nazwisko i r. 1499. M ala­
rze szlązcy, jak  np. Hieronim Heeht, miewali 
roboty zamówione aż do samego Kalisza, lecz 
powiększej części pracowali dj;l 8amego Szlą- 
zka. Kraj ten atoli starał się posiadać także 
utwory7 obcych mistrzów. Tak w 1462 r. no- 
rym berczyk H ans Ploydenwurfl wymalował 
antipedjum  wielkiego ołtarza w. kościele Św. 
Elżbiety; D urer wykończył w 1508 r. obraz 
M atki Boskiej dla katedry; W rocław  posiadał 
także obrazy pędzla Cranacha i Holbeina. 
W rocław  pozostawał wówczas w stosunkach 
handlowych z Gandawą, Norymbergą, Augs­
burgiem, W enecją, F e rra rą  i F lorencją, zkąd 
otrzymyrwał dzieła sztuki, a z tych niektóre 
dochowały7 się do chwili obecnej, lecz po wię­
kszej części bez wypijanego nazwiska m i­
strza i roku, a jedynie z monogramami. Do 
16-go wieku rzeźbiarz, kamieniarz i murarz 
bywał powiększej części w jednej i tejże oso- 
bio, a wśród tych to artystów  szukać należy 
budowniczych owych czasów. Jako  najda­
wniejszy kamieniarz szlązki wspominany jes t 
w aktach m istrz pod nazwą Jacobus Lapici- 
da, któremu, jak  świadczą dokum enta orygi­
nalne klasztoru w Trzebnicy z 1208 i 1218 
r., H enryk  B rodaty nadał dobra ziemskie. 
B ardzo być może, iż klasztor ten wzniesiony 
został pod jego kierunkiem . W sainym  W rocła­
wiu m istrz Jodocus Tauchen zawarł w 1453 r. 
z księżmi od kościoła Św. E lżbiety kon trak t 
co do wzniesienia w tym  kościele, za sumę 
500 guldenów, ciborium. Temuż arcybiskup 
gnieźnieński J a n  polecił w 1462 r. wykonać 
swój grobowiec z metalu. M urarz Hans 
B erthold kierował budową kościoła K K. B er­
nardynów w Wrocławiu; tenże przy pomocy 
m urarza Franzke, odnowił dzwonicę i kościół 
Św. Barbary. W spom inani są także n iektó­
rzy wrocławscy drzeworytnicy. W  ogólo 
fakta świadczą o-znacznym niegdyś w W ro ­
cławiu rozwoju sztuk.

— Monitor podaje w y c ią g  z wykazów spisu 
ludności Stanów Zjednoczonych, dokonanego 
w 1860 r. Z tych wykazów okazuje się że w 
1860 r. cała ludność Stanów Zjednoczonych 
wynosiła 31,409,340 głów, w 1850 r. zaś do­
chodziła tylko do 23,191,876 glow; zatem w 
ciągu 10 lat powiększyła się o 8,207,464, czyli 
35,87%. Cała ludność Stanów Zjednoczonych 
da się podzielić na trzy klasy7: ludność białą, 
kolorową wolną i niewolników, które w na­
stępujący sposób powiększyły się w ciągu
d z ie s ię c io le c ia .
Ludność r. 1850 r. 1860 powiększenie 
biała 19,553,114 26,975,575 37,97 o
kolorowa wol: 434,449 4S0,005 12,33 ^
niewolnicza 3,204,313 3,953,760 23,39 p

Z szczegółowych s p i s ó w  l u d n o ś c i  o k a z u je  się 
że w żadnym stanic ludność nie zmniejszyła 
się. Godnem uwagi jest- że najmniej okazuje 
wzrostu ludność kolorowa wolna, z w yjąt­
kiem  tylko K aroliny Południowej, gdzie po­
większenie jej było znaczniejsze niż ludności 
białej i niewolniczej.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
— Niedawno opuściło prasę dziełko księdza 

Karola Mikoszewskiego, Kand. Św. Teologji, 
wikarjusza parafji Św. A leksandra w W ar­
szawie, pod napisem: Kazania o pijaństwie. 
Celem wydania 11 kazań m ianych w rozmai­
tych czasach, jak  sam autor oświadcza w przed­
mowie jo s t przypomnienie współpracownikom 
w winnicy pańskiej, ahy swoim wpływem i 
wymową starali się wytępić zgubny nałóg 
i tym  sposobem przyczynili się do poprawy 
obyczajów w kraju. Zbytecznem by było roz­
wodzić się, jak  szkodliwym jest nałóg pijań­
stwa, jak  dla jednostki pod względem fizycz­
nym, m aterjalnym  i moralnym, tak i dla ca­
łego społeczeństwa, pod dwoma ostatniemi 
względami. Ksiądz Mikoszewski, językiem  
dostępnym, jasno, dobitnie, w właściwych 
barwach przedstawia szkodliwe następstwa 
tego nalog'u, oraz korzyści z wstrzymania się 
od używania rozpalających trunków. J a k ­
kolwiek dziełko jego przez wszystkich z po­
żytkiem  może być czytane, najwięcej przyda 
się duchownym. Dosyć wspomnieć ile to nę­
dzy, przestępstw, zbrodni nie miałoby miej­
sca, i ja k  znacznie powiększyłoby się boga­
ctwo w kraju, choćby tylko przez użycie na 
pracę produkcyjną czasu marnowanego na pi­
jatykach, żeby7 połączyć życzenia n a s z e  * 
czeniami szanownego autora, k tó r e g o  dziełko

zamku, spowodował pałac i dziedziniec przed- 
pałacowy Kazanowskicb. Dalej wysunął się 
pałac Radziwiłów, dalej Tyszkiewiczów, — a 
naw et wspaniałe kościoły Karmelitów i W i­
zytek, zostawiono w tyle. Za Krakowskiem  
Przedmieściem, Nowy Św iat już sobie po­
biegł gnącym  się dowolnie łukiem.

Nie powiemy tego, żeby to połamanie się, 
rozbieganie i zbieganie najgłówniejszej ulicy 
W arszawy, odbierało wdzięk miastu. Owa 
monotonia miast nowszych w Europie, wcale 
nie bywa m ilą dla oka. W arszawa ożywia się 
rozmaitością Krakowskiego-Przedm ieścia i 
Nowego świata; jednakże to samo pokrzy­
wianie się większych i muiejszych ulic W ar­
szawy, stało się wielkiem utrudzeniem dla sa­
mego utrzym ania czystości. Kanalizacja w tak  
nieregularnym  szyku miasta, stała się u tru ­
dnioną i kosztowną,— niesymetryczność wie­
lu domów, odejmuje wygody w ew nętrzne 
mięazkańcowi, a co najważniejsza u trudnio­
nym został regularny przepływ powietrza. 
S tanąwszy na ulicy w W arszawie, często 
w czasie największego wichru, trudno ozna­
czyć kierunek w iatru, formują się szalone 
w iry  i tańcujące słupy k u r z a w y  śród miasta. 
W  czasie naw ałnicy nagło f o r m u ją  się wo- 
dozbiory nad kanałam i, któro n ie  s ą  w  s t a n i e  
odprowadzać naw ału wody. P o  zaułkach, w ie ­
cznie kręcące się w miejscu cugi pomiędzy

kilkopiętrow em i domami, przenoszą z miejsca 
na misjsce wyziewy, a niedopuszczają przy­
pływu z za m iasta świeżego powietrza.

W arszaw a rozrastała się przypadkowo, u- 
rosła toż pod każdym względem bez planu. 
Z arządu pruskiego, straciwszy charak ter po­
lityczny, zamieniła się w ognisko handlu i rę ­
kodzielnictwa. W tedy to napływ ludności 
niemieckiej był największym. W  Magistracie 
m iasta niknie reszta starodawnych polskich 
lub zpolszczałych imion mieszczańskich, a 
występują nowi przybysze, wprowadzający 
całkowicie język  swój w zerządzie i sądzie, 
tylko jeszcze w szkołach nie miał do rozgo- 
spodarowania się czasu. W tedy to także 
pierwszy raz jaw i się ludność żydowska 
w mieście, biorąc na swroją dzielnicę place pu­
ste Leszna i Muranowa. Żydzi wpuszczeni 
do W arszaw y, znacznie dopomogli budowa­
niu się miasta, ale też za ich przybyciem upadł 
bogaty handel warszawski chrześciańskich 
kupców. W ynoszą się powoli Ormianie, W o- 
łochy, W ęgry, i W łochy kramarzące, a pol­
skie starożytne firm y upadają praw ie zupeł­
nie.

Nadbrzeża W isły, od stóp zamku poczyna­
jąc aż do Solca, ożywiają się ruchem fabrycz­
n y m  i rękodzielniczym. I  znowu na zacho­
dzie miasta, w starej E lektoralnej’ i przecina­

jących ją  nowych ulicach, silnie zakorzenia 
się przemysł niemiecki.

Za K sięstw a W arszawskiego, pod panowa­
niem Saskiego domu, niezmniejszają się w 
W arszawie pomyślności dla niemieckich prze­
mysłowców. Odradzająca się narodowość w 
kraju całym, jeszcze niepomyślała w7tedy o 
interesach swoich w średnim stanie. Cała ta 
epoka dziejów W arszawy, z czasu P ru s  P o łu ­
dniowych i Księstwa W arszawskiego, je s t 
ciągiem mnożeniem się przyjaznych okolicz­
ności do rozrostu W arszawy, ale żywioł P o l­
ski, w miarę tego wzrostu miasta, zmniejsza 
się nieustannie.

 ̂ feamemu wdziękowi i harmonji rosnącej 
W arszaw y przeszkadzały jurydyki magnac­
kie. K iedy po podziale kraju W arszaw a prze­
stała być ogniskiem  politycznego życia naro­
du, w i e lc y  panowie opuszczają swoje rezyden- 
cjonałne pałace w W arszawie, poczyna się al­
bo zasklepione życie dom atorskie pomiędzy 
bogaczami, albo coraz częścicjsze wycieczki 
panów za granicę. Życie m arnotraw ne i dro­
bienie się.majątków, wielu z panów przym u­
siło do sprzedawania swoich placów i domów 
w W arszawie. Ci zaś, którzy zacłfowali tu ­
taj swoje własności, najczęściej chcąc zrzucić 
z siebie ciężar utrzym ywania tych swoich 
czasowych rezydencji, lub zyskać jakieś in- 
traty  z posiadłości swoich w W  arszawie, pu­

szczali w czynsz ogrody i dziedzińce obszer­
ne. Takim  sposobem zmieniła swoją postać 
ju ry d y k a  Sułkowskich, zwana dzisiaj Ordy­
nackie, gdy ubogie żydostwo założyło tam  
swoją osadę. Takim  samym sposobem osie­
dliły się okolice Grzybowa. Natłoczenie ubo­
giej ludności w jednym  punkcie, poformowa- 
ło ulice i uliczki z drobnych dotnków d r e ­
wnianych, których dziedzińce zaśmiecone, 
wcale nieimponują samym ulicom. - -

Ale co najgorsza, to zaniedbanie i P?m 
cie wszystkich ^ S ^ d ó w  sanitarny J  
rozrastaniu się W arszaw }. „vn 
stara się o p r z y p ł y w  n ą jz d r o w s z e g  p \ lctiza
z ż ew n ą trzP miaPs ta ,  i tak. kieruje swoje ulice
ahy go wdychać j a k  n a jw ię c e j .  aiszawę sa­
mo położenie topograficzne zt awało się boga­
to uposażać w tym  celu. G d  \\  schodu, zkąd 
w iatry dla zdrowia m iasta nnprzyjaźniejszc 
W arszaw a stoi na wyniosłości wielkiej od 
tej strony leży wspaniała Wisła, któraby w 
czasie letniej suszy parami swoimi ożywiała 
miasto. Otóż W arszaw a w tę stronę, prawic 
że niema wcale biegnących ulic dla wpuszcze­
nia wschodniego wiatru. Nowo zupełnie o- 
twart.y zjazd od Zamkowego placu do W isły, 
dawnemi czasy zastawiony7 był kościołem i 
klasztorem Bernardynek, a dwie wąziuchne 
uliczki kręto  zbiegały tutaj ku W iśle, jak  lo­
chy ciemne i zanieczyszczone wiecznie. Dalej

wązka i ciasna ulica Bodnars ta, zatarasowana 
w ciasnej szyi Krakowskiego Przedmieścia, 
była p r z e c i e ż  n»jgłów“ ieJ8zą ulicą wiodocą do 
miasta od W isły- Uliczki Karowa i Oboźna, 
były ostatm eun iuieikami do wpuszczenia 
wschodniego wiatru do miasta. Nowy Św iat 
obywał Się jedną już tylko Tam ką z tej stro­
fy-, a 0 dalej w miasto nieprzepusz-
prtdcm °Wle r̂Za wsc 1̂0<̂ n L̂a przybywającego

Dopiero Alea Jerozolim ska należy do do­
brze pojętych potrzeb miasta. Jakoż i cała 
sieć ulic nowo w ytkniętych w tej tt.roniemia­
sta, ma logikę rozumną, tam  dopiero dźwi­
gać się poczyna W arszaw a z planem  budo­
wana.

W arszaw a dzisiejsza przedstawia najko­
rzystniejsze położenie przyrodzone, a r a z o m  
niedbalstwo polityki, inżynierji i ekonomji. 
M iasto bez symctrji, organizacja j°g °  1 ze­
wsząd nagromadzonych żywiołów ludności 
bez planu, bez systemu, spoleczne m teresa 
bez nadzoru, interesa ekonomiczne bez regu­
latora. W szelako miasto jest już wielkie, lu- 
dnbść stała i przyjezdna wj nosi w niem do 
230,000, ta  ludność na ulicach mówi po pol- 
zku i w-ygląda po polsku. Ale ta ludność nie 
jes t treścią narodowości, ona duchem nie jes t 
polska.     _ (d. n.)
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własnym wydano nakładem, ze wszech miar 
zasługuje na rozpowszechnienie.

— D nia 10 b. m. w Poznaniu odbyło się 
publiczne posiedzenie Towarzystwa przyja­
ciół Nauk, na którem prezes Towarzystwa hr. 
A ugust Cieszkowski, po zagajeniu, odczytał 
wstęp z obszernej swej pracy O drogach ducha, 
stanowiącej dalszy ciąg' dzieła, którego p o c z ą ­
tek był odczytany na zeszłorocznein posie­
dzeniu Towarzystwa. Następnie p. Karsznic- 
ki zM ystek, odczytał rozprawę swą O utworze 
głazów naniesionych w nizinie n a d b a łty c k ie j. Po 
zamknięciu posiedzenia, przypatrywano się 
m a c h in ie  do składania czc io n ek , którą nabył 
z wystawy Londyńskiej hr. Cieszkowski.

— Staraniem  czeskiego towarzystwa nauk 
wyszło w Pradze dzieło p. Antoniego llybi- 
czki, pod tytułom: 0 crbich, peczetech a znacie/i 
stara kneiskeho w Czechach („O herbach, pie­
częciach i znakach stanu duchownego w Cze­
chach”)- W  dziele tern, nader waźnern dla 
dziejów czeskich, po krótkiej przedmowie o 
tak  zwanych „wiadomościach pomocniczych 
do nauki historji”, a mianowicie o heraldyce 
krajowej, autor wyjaśnia pochodzenie i kształ­
ty  herbów, pieczęci i znaków używanych 
przez: a. Arcybiskupstwo prażslde; b. kap itu ­
łę m etropolitalną prażską i jej probostwo; c. 
kapitu ły  kolegiat W szystkich Świętych na 
zamku prażskim, tudzież na W yszogrodzie i 
w S tarym  Bolesławie, oraz przez archidjakonat 
P lzneński i Policzski; d. przeorstwa m altań­
skie i krzyżackie w Pradze; e. klasztory S tra- 
howski, Brzewnowski i Brum owski, tudzież 
Em auski, Teplski, Zeliwski, Osecki i W y- 
szobrodzki; inne klasztory czeskie, i g klasz 
tory panien stanu szlacheckiego na zamku 
prażskim  i u Sw. Andrzeja na Starej Pradze. 
Dołączone cztery tablice obejmują wyobraże­
nia: a. herbów arcybiskupstw a prażskiego i 
jego kapituły, proboszcza wyszogrodzkiego, 
przeora maltańskiego i wielkiego mistrza 
krzyżackiego, jak  niemniej klasztorów S tra- 
kowskiego, Brźewnowskiego, Tęplskiego, Że­
li wskiego, Osockiegoi Wyszobrodzkiego, oraz 
byłegoopactwa panien stanu szlacheckiego pod 
wezwaniem śvv. Anioła; b. pieczęcie kapituły 
metropolitalnej w Pradze i dziekanji tamże, 
kapituły u W szystkich Świętych, w Starym  
Bolesławie, na Wyszogrodzie, w Hradcu E.ro­
lowym, tudzież archidiakonatu Poliozskiego, 
zgromadzenia krzyżackiego i klasztoru Eina- 
uskiego. Żałować wypada, że niektóre pieczę­
cie odbite zostały nie w rzeczy wistej ich wiel­
kości, lecz w rozmiarach bądź większych, 
bądź mniejszych. Dzieło niniejszo z tego głó­
wnie względu na wielką zasługuje uwagę, żo 
jest pierwszem w języku czeskim traktującem  
systematycenio heraldykę krajową, tyle wa­
żną dla dziejów.—P rzy  tej sposobności nad­
mieniamy, że tenże p. Ant Rybiczka ogłosił 
w r. z. w numerze 3-m wydawnictwa Pamatky 
a staroiitnosti zemie czeske, artykuł pod tytułem: 
Nieco o umieni heraldklcem, w którym  na pod­
stawie zabytków dawnych herbów, pierwszy 
postarał się o ustalenie w języku czeskim ja ­
kiej takiej teorii i terminologji heraldycznej, 
przez co zapełnił poniekąd brak jak i pod tym 
względem w literaturze czeskiej czuć się da- 
w u l .

— Zbioru pieśni czeskich podtytułem : Ve- 
scly Zpieoak, wyszedł w Pradze, nakładom W i- 
limka, zeszyt piąty.

— P . Franciszek Janda, pedagog czeski 
i zarazem zdolny arty sta  muzyczny, będący 
nauczycielem w szkole technicznej w P ardu­
bicach, n a p is a ł  muzykę do sześćdziesięciu pie­
śni czeskich dla szkół realnych i takowe w krót­
ce wyda.

— Dzienniki niemieckie zawierają donie­
sienia o licznych nowych dziełach, które tak 
z powodu swej treści jak  i artystycznego wy­
dania, mogą służyć za podarki kolendowe. — 
W ym ienim y tu  niektóre z nich: 1) Deutsche
Geschichten.' In der Kinderslube trzdhll von der 
lieben Grossmutter. W ydane przy współudzia­
le D yrektora Dr. (J. Vogel. Tomik pierwszy. 
Od H erm ana oswobodziciela do wypraw krzy­
żowych, (z 170 w tekście drukowaneini ry­
sunkami, trzema rysunkam i kolorowemi i o- 
zdolmą okładką).—2) Das alte Wonderland der 
Pyrarniden. Obrazy jeograficzne, historyczne 
i historji ku ltury  z dawnych czasów; perjod 
kw itnienia oraz upadku starożytnego Egiptu. 
—P i •zez Dr. K arola Oppel. (Ż 130 rycinami 
w tekście, oraz 10 rysunkam i kolorowanemi, 
kartą  równiny Piom, oraz planem pomników 
egipskich na równinie Nilu a vol d’oiseau zdję­
tym. Podług rysunków  Klim scha i innych).— 
3) liom. Anfung, Fortgang Aushreitung und Ver- 
fatt dis Weltrciches der Romer. D la miłośników 
starożytności klasycznej, a mianowicie dla 
młodzieży niemieckiej, opracowane p. Dra 
W ilhelina \\ agner. Tom 2-gi (z 6-ciu rysun­
kam i Deimlinga, Leutem auna i t. d., oraz 100 
rycinami W tekście i planem Rzymu). — 4) 
Der erste und dlleste Robinson. Robinsona C ru­
soe podróży oraz szczególniejszo przygody.— 
Nowoopracowane p- Ludw ika Huttner. Z 
wstępem zawierającym kistorję Robinsonad 
oraz życiorys Daniela dc Eoe, przez Dr. E. F. 
Lauckhard. W spaniale wydanie (z koloro­
waną ryciną ty tu łową> pięCju rysunkam i ko­
lorowemi i 85 w tekście drukowanemi, po­
dług rysunkówNicholsona). -  5) Deutsches Flot- 
tent/uch, oder das neue illustrirte Seemansbuch. 
Podróże i przygody morskie w czasie wojny 
i pokoju p. Majora li. v. Berndt. Trzecie 
przerobione i znacznie pomnożone wydanie,
z przeszło 200 rycinami w tekście, oraz 8 ry­
sunkam i kolorowanemi. 0) kntdeekuaigereisen 
im H old and au f aiif der llaide. Mit seinen jun- 
gen Freunden urternownnen von Herman Wagner, 
również z stu kilkudziesięciu rycinami i do­
datkiem  zawierającym mchy suszone. — 7) 
Endeckungsreisen in Wald und Flar p. H erm a­
na U agner, także z rycinami.

— W  Paryżu, nakładem  księgarni Hacliet- 
te, wyszły Pamiętniki jeńca wojennego W Meksy­
ku (Souvenirs d tin prisonnier de guerre au Me- 
trijuc) pi-zez p. E rnesta  Yigneaux, który w 
j  , * 1855 r. był sekretarzem  hr Raousset- 
Boulbou. Dzieło to zawiera bardzo ważne 
wiadomości o Meksyku, a obecny stan tego 
kraju, czym g0 nader zajmującem.

JU R IS  PE U D E N C  JA .

Uwagi nad projektem  do prawa o sprzedażach 
Sądowych.

(Dalszy ciąg patrz Nr. 284).

Przy tak zmienionych artykułach 35 i 30 
zamieszczenie obwieszczeń w pismach publi­
cznych przepisane art. 38 je s t zbyteczne. P o ­
trzeby tych obwieszczeń nie wykazują wcale 
powody projekt wyjaśniające, albowiem: je ­
żeli wierzyciel obiera w hypoteco zamieszka­
nie, to wie, że w tern zamieszkaniu mogą 
być ważnie czynione wręczenia do jego wpi­
su-od noszące się; jeżeli to zamieszkanie jest 
nieodpowiednie, wolno mu je  w każdej chwi­
li zmieuić; warunki przedaży jego praw a u- 
szauować muszą, bo stanu hypotecznego zmie­
niać nie wolno, a zresztą vigilantibus ju ra—ta ­
ka też zasada naszego systematu hypotecz­
nego; wszyscy właściciele włości stykających 
się o terminie ogłoszenia warunków będą za­
wiadomieni, o ile się da w zamieszkaniach 
rzeczywistych— a zresztą czytanie dzienni­
ków' urzędowych w naszym kraju przez p ry ­
watnych za mało jes t w użyciu, żeby na tych 
pismach powzięcie przez nich wiadomości 
budować można; obwieszczenia przed term i­
nem sprzedaży (41) m ają być w pismach u- 
mieszczane najmniej na dni 20, mający więc 
chęć kupna, będą mieli dosyć czasu do po ­
wzięcia wiadomości i przysposobienia się — 
zresztą wzgląd ten ostatni za mały, żeby w 
przymuszonej sprzedaży jedną formę więcej 
na prowincji dosyć trudną do uzupełnienia, a 
zawsze kosztowną dodawać. Gdy i prAwo 
Franeuzkie z r. 1841 formę tę pominęło, u- 
ważam, że art. "38 miejsca znaleśćby nie po- 
powinien.

Co do art. 40 mniemam, że term in do sprze­
daży może być krótszy nad dni 60, nawet i 
dni 30; że powinna być zostawiona popierają­
cemu możność żądania terminu aż do dni 120, 
jak  to słusznie w tym artykule projektu za­
mieszczono, ale zarazem, że żadne reklamacje 
dłużnika lub sp o ry . czyniących wierzycieli, 
reflektowane tu  być nie powinny. Popierają­
cy sprzedaż wie najlepiej, jakiego term inu 
ma żądać, jem u idzio o pośpiech, który już 
dłużnikowi nie szkodzi, co jak  sądzę wykaza­
łem w uwagach do art. 10 i 23; on ponosi 
koszta spadłego terminu, na jego niebezpie­
czeństwo przepisane są formy. Uważam więc, 
że zakończenie art. 40 powinno być takie:

i wyznaczy term in przysądzenia n ieru­
chomości nie bliższy nad dni 30, nie 
dalszy ja k  na dni 120, stosownie do żą­
dania popierającego sprzedaż, bez zw ra­
cania uwagi na reklamacje dłużnika lub 
innych osób.

Do art. 42 i 43 dodałbym dla unikuienia 
wątpliwości, że umieszczenie obwieszczeń w 
pismach i rozlepienie ich winno być dopeł­
nione W term inie art. 41 zakreślonym.

W  art. 42 z niezmierną trafnością obmy­
ślane zostały miejsca rozlepienia obwiesz­
czeń, w celu ujawnienia sprzedaży, ale gdy 
j a w n o ś ć  sprzedaży obok art. 56 jest główną 
rękojmią, że majątek za bezcen na licytacji 
n ic  p ó jd z ie , o ś m ie l i łb y m  s ię  j e s z c z e  d o d a ć  do
art. 42 taki przepis;

że gdy się prowadzi sprzedaż nierucho­
mości, mającej ustaloną hypotekę Gu- 
bernialną, bez względu gdzie je s t poło­
żona, obwieszczenie rozlepione być win­
no na rogach przynajmniej jednej z głó­
wnych ulic wr Warszawie.

Zdaje mi się to właściwe, gdy tylko w W ar­
szawie jest rzeczywisty obrot interesów i tam 
się wszyscy dowiadują o majątkach, naw et w 
dalszych Gubernjach do nabycia będących, 

o ile zaś przedmiotem sprzedaży jest 
nieruchomość mająca ustaloną hypote­
kę Okręgową, obwieszczenie przylepio­
ne być winno na głównym placu naj­
bliższego miasta i ogłoszono z ambony 
w kościołach 2-ch przyległych parafij, 
na co Proboszcz lub jego zastępca w y­
da świadectwo— 

bo do kupna mniejszych realności tylko oko­
liczni mieszkańcy z chęcią zgłosić się mogą.

Na dowód, że obwieszczenie umieszczone 
zostało w piśmie publicznem, dostatecznem- 
by było złożenie egzemplarza tego pisma.

Lecz tu idzie o jawność sprzedaży, o to, że­
by obwieszczenie we wszystkich egzempla­
rzach dziennika było wydrukowane, bo mógł­
by być wypadek, że obwieszczenie tylko w 
jednym  egzemplarzu pomieszczone będzie, 
w skutku zmowy popierającego sprzedaż z 
drukarzem. Na ten to wypadek art. 683 K. 
P . S. (stosownie do komentatorów), przepi­
suje ściąganie podpisu drukarza i przełożo­
nego Gminy. Zdawałoby rui się więc właści- 
wem przelbrmować zakończenie art. 44  pro­
jek tu  w ten sposób:

Na egzemplarzu tym  drukarz zapewni, 
że obwieszczenie we wszystkich egzem­
plarzach dziennika umieszczone zosta­
ło, a podpis jego poświadczony będzie 
przez przełożonego gminy.

Jak  już powiedziałem powyżej pod art. 10, 
23 i 40, pospiecli w ukończeniu rozwiniętej 
sprzedaży, leży głównie w interesie popiera­
jącego. D łużnik zawsze prawie ma interes w 
zwłoce. W ierzyciele jak  żona, krew ni i t. d. 
mogliby g0 w żądaniu zwłoki wspierać. J a k ­
kolwiek więc zgadzam się na to w zasadzie, 
że odroczenie term inu do sprzedaży może 
mieć miejsce dla ważnych przyczyn, jestem  
przekonania, że term in sprzedaży może być 
tylko odroczony dla ważnych, a nieoznaczo­
nych ściśle W  prawie przyczyn,—na żądanie 
popierającego. Inaczej nadana Trybunałom 
władza dyskrecjonalna mogłaby być szkodli­
wa dla interesu popierającego sprzedaż.

Jednakże interes dłużnika (samo z siebie 
wynika, żo tylko rzetelnego) zasługuje na u- 
względnienie. Jeżeli więc w terminie do sprze­
daży oznaczonym, dłużnik usprawiedliwi ak­
tami urzędowemi, że w term inie niedalekim, 
będzie w możności uiścić się z należności wie­
rzycielowi popierającemu sprzedaż przypada- ■ 
jącej, np. wykazem hypotecznym innego ma- j 
ją tku , obejmującym dla niego sumę wkrótce j 
wymagalną, albo aktami procesu działowego,' 
będącego na ukończeniu, dozwolone być po­
winno odroczenie choćby nawet do miesięcy ■ 
6-u, a to w analogicznem zastosowaniu art. ■ 
1,900 i 1,901 K. C. fr. Należności innych 
wierzycieli nie potrzebują tu być reflekto­

wane, bo oni o takowe nie egzekwują, a 'wol­
no im będzie po term inie odroczonym pod­
stawić się do sprzedaży (74).

W yrażenie art. 45 projektu o okoliczno­
ściach chwilowo współubiegauie się do ku­
pna utrudniających, je s t tak elastyczne, że 
się jego skutków  obawiać należy, przy wzglę­
dzie na art. 85 ust. 5, stanowiący, iż wyroki 
w Trybunale co do odroczonia term inu zapa­
dłe, są ostateczne. Obok tego art. 25 nie prze­
pisuje: czy odroczenie to raz lub więcej razy 
żądane być może, a w tej wątpliwości może- 
by było niepodobna przymusowej sprzedaży 
ukończyć. Jestem  zaś przekonania, że tylko 
jednorazowe odroczenie może być dozwolone. 

W  tein położeniu takbym  zmodyfikował:
Art. 45. T rybunał na żądanie popie­

rającego sprzedaż może ją  odroczyć do 
terminu, jaki tenże przedstawi, a nie 
dłuższego nad dni 120, lecz tylko dla 
przyczyn ważnych i należycie uspra­
wiedliwionych. W  takim  razie popie­
rający sprzedaż poniesie bez zwrotu ko­
szta odroczeniem term inu spowodo­
wane.

Dłużnik, k tóryby usprawiedliwił do­
wodami urzędowemi, że w krótkim  cza­
sie będzie inógł zaspokoić należytość 
całkow itą popierającego sprzedaż, może 
żądać odroczenia term inu nie dłużej, jak  
do pół roku.

Z jednej lub drugiej przyczyny, odro­
czenie raz jeden tylko dozwolone być 
może.

W  art. 47 projektu powiedziano, że koszta 
popierania sprzedaży będą zapłacone przez 
nabywcę, oprócz szacunku, w powodach zaś 
projekt objaśniających przyczynę położenia 
tego przepisu usprawiedliwiono tern, aby k la­
syfikacja była uproszczona, aby jej ulegał czy­
sty fundusz, aby do niej oprócz wierzycieli 
uprzywilejowanych i liypotecznych n ik t wpły­
wać nie potrzebował. Mający chęć kupna 
oblicza zwykle wartość wystawionej na sprze­
daż nieruchomości na ogół, na sumę okrągłą, 
Jeżeli Sądy koszta, jak  się to zwykle dzieje,

| ustanowią w sumie nieokrągłej i w rublach,
1 kiedy licytant cenę na złote polskie sobie 
i obrachował, potrzebuje liczyć na nowo, a 
| często i cudzej pomocy zasięgać, zanim doj- 
| dzie do pojęcia, ile na licytacji w stosunku 

pierwej oznaczonym postąpić winien.
Dalej nabywcę nic nie interesuje na jak i 

użytek przeznaczony będzie szacunek, przez 
niego postąpiony, byleby tylko więcej nie 
płacił nad to, co na licytacji poda. Tu zaś 
może go dotknąć szkoda, gdyby wyższa In ­
stancja koszta przez Trybunał ustanowione 
podniosła,

Naostatąk przekazanie kosztów do szacun­
ku nie utrudni klasyfikacji, bo popierający 
przedaż, jako  wierzyciel, przywołany do niej 
być musi i to jej nie zagmatwa, bo tak się dziś 
praktykuje, a plauy uporządkowania szacun­
ku są przecież jasne. D la polepszenia więc 
pozycji chęć kupna mającego, w miejsce w y­
razów projektu w art. 47 „i ciążyć będą na­
bywcę oprócz szacunku” wypadałoby zamie­
ścić:

i strącone będą z szacunku.
T u  ta k  Ze s to s u je  s ię  u w a g a  z a m ie sz c z o n a  

pod art. 31, o płaceniu kosztów przez nabyw­
cę, który za stawieniem hypotecznej poręki 
licytował.

Art. 53 projektu zabrania obrońcom licyto­
wać nieruchomości, między innemi:

2° dla osób znanych powszechnie z niewy­
płacalności,

3° osób , którym  prawo zabrania nabywa­
nia nieruchomości na przedaż w ysta­
wionej.

Co do punktu  drugiego wyrażenie jest za 
ogólne.

Obrońca, szczególniej wkrótce po swojej 
nominacji, może nie znać nikogo w okolicy,— 
ktoś nieznany może się zgłosić do niego zda- 
leka i choć notorycznie jes t wiadomo, że nie 
ma funduszów na kupno i jest niewypłacalny, 
może nadużyć dobrej wiary Obrońcy, który 
później za to z urzędu i z m ajątku odpowie. 
Trzeba tu więc czegoś ściślej określonego.

P u n k t 2 art. 53 projektu jes t powtórze­
niem art. 713 K. P. S .—Pod tym  art. Carró 
w swoich wyjaśnieniach w Tomie 4 str. 345 
pod Nr. 498 mówi: Osohy znane powszechnie 
z niewypłacalności nie mogą otrzymać przy­
sądzenia, Takimi są upadli nierehabilitowa- 
ni i ci wszyscy, ogólnie mówiąc, o których 
jest wiadomo, że się znajdują w takim  stanie, 
jakiego (stauu) znajomość wystarcza do oce­
nienia, że nie będą w możności zapłacić. Na 
to, że niezdolnymi do nabycia są upadli nie- 
rehabilitowani, chętnie się zgodzę. Ale czyż 
reszta określenia Carrógo jest definicją, któ­
ra  się ściśle da ocenić?

Nie, a to dla tego, że samo prawo jest nie­
ścisłe. Błąd więc ten proćedury Francuzkiej 
należy sprostować, bo prawo na ścisłości stoi, 
bo ścisłość przepisów jedynie chroni nas od 
arbitralności sądów. Trzebaby więc tu  w yra­
źnie powiedzieć, że niewolno licytować dla 
upadłych nierehabilitowanyck; rozciągnął­
bym ten przepis i do tych, których m ajątki 
na przym usow ą sprzedaż są wystawione 
przed tym  samym Trybunałem  (bo o sprze­
dażach w innych Sądach Obrońca może uie- 
wiedzieć), ale dalej posuwać się i kłaść w yra­
żenie nie dające się ściślo oznaczyć, je s t to na­
rażać Obrońcę na niezasłużoną odpowiedzial­
ność, a człowieka zamożnego na trudność w 
znalezieniu Obrońcy do licytacji.

P u n k t trzeci je s t powtórzeniem art. 1596 
K. O- F ., ale znowu powtórzeniem ogólnem. 
Z e  zaś jes t takiem, wykład powodów naucza. 
Albo więc art, 1596 winien był być powtó-
łanyy cl° sł° Wuic’ albo PrzJ n ajmniej powo-

Zmieniłbym więc w ten sposób art. 53:
2° dla upadłych nierehabilitowanych i osób,

których m ajątki przed tym  samym T ry­
bunałem  na sprzedaż przymusową są 
wystawione.

3° osób, którym  art, 1,596 K. C. F. zabra­
nia nabywania nieruchomości na prze­
daż wystawionej.

Z wszelką troskliwością w art. 33 projektu 
wskazane zostały stałe zasady do w yracho­
wania wartości, od jakiej sprzedaż nierucho­
mości ma być rozpoczęta, a to dla zapewnie­
nia wierzycieli i dłużnika, że m ajątki na bez­
cenną przedaż narażone nie będą. Czyż war­
to było obmyślać to środki do wynalezienia

szacunku, żeby w art. 56 powiedzieć^ iż jeżeli 
pierwszy term in spełznie dla braku licytan­
tów, nieruchomość w drugim term inie przy­
sądzona będzie za to, co kto postąpi? Byłoby 
to częstokroć z uszczerbkiem najdroższych in ­
teresów dłużnika, a nieraz i wierzycieli, nie- 
mających funduszu na to, aby sami do licy­
tacji stanąć mogli. Nie prostuje tego przepis, 
że praw a Towarzystwa Kredytowego zostają 
niewzruszone, że trzeba o drugim terminie 
W ładze‘Rządowe zawiadamiać, o ile z ty tu łu  
pożyczek interesowane być mogą; bo wiado­
mo dostatecznie, że pożyczki Towarzystwa 
Kredytowego, Skarbowe, Bankowe i In sty ­
tutowe najczęściej na połowie wartości m ają­
tku  się mieszczą, a gdyby ono tylko były po­
kryte, — wierzyciele prywatni i dłużnik wszy­
stko stracą. Pojm uję to, iż kiedyś sprzedaż 
skończyć potrzeba, ale musi być przejście po­
średnie od wartości niejako za rzeczywistą 
przyjętej, do przysądzenia za to, co kto po­
stąpi, tern pewniej, że na nieruchomościach 
miejskich dotąd nie ma pożyczekTowarzystwa 
Kredytowego, a i te nieruchomości na wzgląd 
zasługują. Gdyby przejścia nie było, o jakiem  
mówię, to na pierwszy term in zgromadziliby 
się licytanci, jeden czekałby na drugiego, a 
nik tby poręki nio złożył, bo każdy czekałby 
powtórnego term inu, w którym  za półdarmo 
kupić można.

To przecież i dziś często widzimy. P ropo­
nowałbym więc rozpoczęcie w drugim term i­
nie licytacji od wartości podług art. 33 wy­
nalezionej, a o część zniżonej, czyli od po­
łowy istotnej (mniej więcej) wartości, a gdy­
by i to skutku nie odniosło, dopiero w trzecim 
terminie od ceny, jaka  będzie podana.

Term ina te wyjednywane być znowu win­
ny przez popierającego sprzedaż, bez reflekto­
wania reklamacji dłużnika i wierzycieli, jak  to 
pod art. 40 zauważyłem, a nie mogą być 30 
dniowo obok ostatniego ustępu art. 56, k tóry  
każe W ładze Rządowe na dni 30 przed te r­
minem zawiadamiać. Może zresztą odleglej­
sze term ina skłonią m ających chęć kupna do 
rychlejszego postąpienia, aby się wcześniej 
niepewność nabycia skończyła.

D la tego uważałbym za właściwe tak  uło- 
ŻyĆ: Art. 56. Gdyby w term inie przedaży 

n ik t nie postąpił ceny wskazanej do li- 
taąji, 'T rybunał stosownie do żądania 
popierającego wyznaczy nowy termin, 
niekrótszy jak  za dni 60, niedłuższy jak 
za dni 120.

Obwieszczenia o nowym terminie 
wydane będą na dni 20 przynajmniej 
przed terminem, w sposobie art. 41 do 
44 oznaczonym, z ogłoszeniem, że licy­
tacja zacznie się od wartości podług art. 
33 wynalezionej, a o ■/, część zniżonej, 
czyli od połowy istotnego szacunku.

Gdyby i w tym  term inie licytacja 
spełzła dla braku chęć do kupna m ają­
cych, nowy termin, w sposób ja k  wyżej, 
będzie oznaczony i ogłoszony, a w ta­
kowym  licytacja rozpocznie się od su­
my, jaka przez licy tan ta będzie podana.

Przysądzenie, jakie podług niniejsze­
go art. nastąpi, nie ubliża w żadnym ra­
zie prawom Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego.

O statni ustęp bez zmiany.
Nadlicytacja jest konieczna, to pewna, ale 

czy dozwolenie jej po postąpieniu ‘/10 części 
odpowie celom prawodawczym? to pytanie.

Powiedziano, w pówodach projekt wyja­
śniających, że pomimo dozwolenia nadlicyta- 
cji, w  razie postąpienia wyżej o ł/ i  o część, na­
bywca może być pewnym, że kupił stanow ­
czo, o ile cena podana je s t odpowiednia, a je­
żeli kupił za bezcen, nie może się użalać.

Między ceną odpowiednią, a kupnem  za bez­
cen jest ogromny przedział. K upno za bezcen 
niech się nigdy nie utrzym a i owszem, tego 
kredyt krajow y wymaga. Ale jeżeli kupno 
za bezcen nastąpiło, postąpienie ‘/0, a nawet % 
części sumy na licytacji podanej, nie przejdzie 
istotnego szacunku nieruchomości.

Idzie więc istotnie o cenę tylko dosyć niz- 
ką, k tórą jeden uważać będzie za odpowie­
dnią, drugi za dobre kupno. Takich cen ży- 
czyćby należało, bo konkurencję wywołują, 
a na takie ceny podanie przy wyżki o 'Jl0 część 
szkodliwy wpływ wywrze, bo od licytacji 
odstręczy. I  istotnie, co jest nieźle kupione za 
zip. 200,000, to warto 220,000 dla takiego, 
komu pieniądze leżą, kto szuka m ajątku do 
nabycia.

Choćby więc licytant dał cenę w swojem 
przekonaniu odpowiednią, nie może być pe­
wny, że ktoś jej nie znajdzie niższą od rze­
czywistej wartości i 0 część wyżej nie po ­
stąpi. Tymczasem wyżej o % nie postąpi 
z pewnością, a o '/6 prawdopodobnie; bo to co 
je s t warte 100,000 złp., je s t nicledwie warte 
z pewnością 110,000, może być jeszcze warte 
złp. 116,666 gr. 20, ale 125,000 warte nie 
jeśt.

Z tąd uważam, że konieczność postąpienia 
% części może pokrywać kupno bezcenne, 
może być z krzyw dą dla wierzycieli i dłużni­
ka, ale możność wywołania powtórnej licyta­
cji za postąpieniem '/,,, ukrzywdzi ich również. 
P ierw sza przez nizkie ceny, druga przez od­
stręczanie od kupna. W ypadałoby więc 
wziąść środek, jak  i prawo Franeuzkie zr.1841 
przyjęło, a ten obowiązek podania '/o dotąd oka­
zał się tam praktyczny i zmian nie wywołał.

Podług tego, com o art. 47 powiedział o ko ­
sztach, i te w szacunek wchodzą.

Po przyjęciu więc obowiązku postą­
pienia wyżej o l/o, z art, 57 wykreślić- 
by należało zakończenie „ nielicząc ko­
sztów.”

W ierzyciel hypoteczny z art. 50 wolny 
jest od składania poręki w gotowiźuic do 
pierwszej licytacji. Z e  od razu nie widział po­
trzeby licytowania nieruchomości na przedaż 
przymusową wystawionej, sądząc, iż za nią 
podana będzie cena wierzytelność jego po­
kryw ająca , nie stracił on przecież prawa do 
względów, jakie w yw ołały uwolnienie go od 
składania poręki w gotowiźnie. Mniemam 
więc, że i przy nadlicytacji dozwolone mu 
być winno stawienie porękuhypotecznej, pod 
obowiązkiem z art. 50 wypływającym wyje­
dnania decyzji Trybunału na to, że przyjęta 
być winna.

Zatem  do art, 58 dodaćby należało na końcu: 
lub staw ienia poręki hypotecznej sto-

stateczną przyjętej.
Przedaż nie jes t skończona, skoro je s t nad- 

licytant, k tóry  przez swoje postąpienie wzru­
szył przysądzenie nieruchomości pierwszemu 
nabywcy. Interesem  popierającego w yw ła­
szczenie jest ukończyć ją. Zatem po doniesie­
niu sobie o postąpieniu przez nadlicytanta 
w sposobie art. 59 przepisanym, popierający 
przedaż winien dalsze formy dopełnić, aby 
powtórna licytacja ja k  najprędzej odbyć się 
mogła. W ażnaby to była zmiana projektu, 
bo kładąc dopełnienie formy na tego, kto  w 
pospiechu ma główny interes, uwolniłaby 
pluslicytanta od konieczności odbycia licyta­
cji w czasie zakreślonym art. 63 Nr. 2 i od 
straty  poręki, jeżeliby licytacja bez jego winy 
(co mogłoby się trafić) w czasie tym  się nie- 
odbyła, dalej pozwoliłaby pow tórną licytację 
ujawnić lepiej przez wcześniejsze rozlepienie 
i umieszczenie w pismach publicznych ob­
wieszczeń, do czego term in 8-0 dniowy, w ska­
zany art. 60 jes t zakrótki.

To też art. 60 takbym  zmienił:
Na dni 20 przynajmniej przed term i­

nem vr wezwaniu oznaczonym, który  
me może być dłuższy co do nieruchomo­
ści położonych pod jurisdykcją T rybu­
nału W arszawskiego nad dni 40," ani 
krótszy od 30, a co do nieruchomości 
położonych pod jurysdykcją innych 
Trybunałów  nie może być dłuższy nad 
dni 60, ani krótszy od 40, popierający 
dopełni obwieszczeń i t. d. 

a z art. 63 wykreśliłbym Nr. 2.
Przepis art. 64 je s t sprzeczny z art. 52. 

Usunąłbym go więc nakazem odbycia powtór- 
neJ licytacji, choćby postąpienie upadło, sko­
ro podług art. 61 ust. 2 do nadlicytacji wszy­
scy zgłaszający się z chęcią nabycia za złoże­
niem poręki dopuszczeni być muszą. Było­
by to urzeczywistnieniem idei, dla której nad­
licytacja jes t postanowiona. D la czegóż nad­
licytacja ma upadać, że ten kto postąpił wyżej 
°- i l  Cf-7 '/‘o form nie dopełnił? On sam 
mech będzie, karany stratą poręki, ale nie 
wierzyciele, nie właściciel sprzedawanego 
m ajątku. Przecież jedno postąpienie wr celu 
nadlicytacji wyłącza drugie, bo nieprzypu- 
szczalna je s t wola prawodawcy, żeby jedna 
i ta sama nieruchomość była wy woływana do 
nadlicytacji na dwa różne term ina przez dwie 
różno osoby; mogłaby tu więc zajść zmowa 
między nabywcą za bezcen, a nadlicytację 
ofiarującym. c. n.).

TEATRA W WARSZAWIE.
W ie lk i  T e a t r .—Dziś w Sobotę, d. 20 Gru­

dniu, szósty raz opera w 5-ciu aktach, Templa- 
rjUSZ i Żydówka, odśpiewana przez pp. Millera, 
Dobrskiego, Kwiecińska, Borkowskiego, Koehlera, 
Dowiakowską, Szczepkowskiego.
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Przyjechali do Warszawy.
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próby 10 od rs. 1 k. 62 '/2 do rs. 1 k. 68% 
garniec od k. 53 do lc. 55.

& U R S  SlEkDI W i B U Z A W S K . I E J .
r  dnia 1S grudnia.

M o n e ty .
ćądano płacono

rsr. 1 kop. rsY. kop
Pół-Im perjały Kosyjskie. . . j

51Dukaty Holenderskie nowe ważne. ! ’ O
P a p ie r  y. — —

Obligi Skar. za lOO rs. (oprócz
kuponu)

Listy Zast. IH-go Okresu serya
92 12 91 79

l  i 2 (oprócz kuponu) zu 15 rs.
d itto  S erja II. j 

Akcje Głównego Towarzystwa

15 3 15

H jssyjskiego dróg żelaznych. 117 25 116 75Obligi wspó/ki Żeglugi Parowej
w Królestwie Pols: po rs. 750. _

A kcje W spółki Żeglugi Parow ej •mm.

po rs. 100 . . . 92
Akcjo Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . .

d ito 500 . . 
Akcje Drogi że l. W arsz.-W ć u. 

W eile.

97 96
89

75
33

B erlin . , . 100 T&1. I M . 99 90 99 75„ . - . 100 Tal. k. t _
Udańsk . . 100 Tai. 2 M. 99 90

„  . . 100 Tal. i k. t. —
H am burg . . 390 B.Mk. 2 M. 152 85
Londyn . 1 F t. S t 1 .8 M. e 75 6 7 3 1/ .
Moskwa . 100 Rs. i 1 M. _ 99 50

66
Petersburg . 100 Rs. j  1 M. ___ 99

>, . 100 Rs. ! k. t, __ __

P sry i . . . 3O0 F r. j  2 M. 80 70
.................... 800 Fr. .1 M.

W iedeń . . 150 Złr. j  2 M. 85 80 — —

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. kop. 8 7 %  
„ ,, od Listów Zastawo: I llg o  Okresn i .  2 9 %

K 0 fi S A T g L E S B A V X C Z B g.
I Berlina z d m a  19 grudnia.

5ta Pożyczka R o s s y i s k a ........................
« •  „  ' ........................

ż§ da-
j*

płacę

— 9 0 '/ ,
9 7 %

Obligacje Skarbowe 4 %  . . . - __ 8 4 %
Listy zastawne 4 %  . . . . . . 8 9 %
Bilety Banku Polskiego............................... 8 9 %
Wekslo na W a r s z a w ę ......................... 89 '/2

„  Petersburg 3 tygodniowy 9 9 %
tt Londyn 3 m iesięczny. —
m P a r p  2 n
ft Ham burg 2 , .
,t W iedeń 2 ], . . 

Zyto na t a r g u .................................... — 8 3 %
4S %
4 5 %tt Ma dostawę późniejs/ę *•

s Parysa*
Renta 3°/0 bez k u p o n u .............................. — 69 80

Akcje kredytu ru c h o m e g o ........................ . . . 1113

Liwerpool, 18 Grudnia. Sprzedano dziś 4.000 
wańtuchów bawełny. T arg  spokojny, ceny się 
trzymają.
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O B W I E S Z C Z E N I A  SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.

U W I A D  O M I E N I A .

(N . D  6363) K o m isja  R ządow a  
S p ra w ied liw ośc i-

O g ła sz a , iż  n a d e s ła n y  d ro g ą  u rz ę d o w ą  ak 
hnn',!. r,\ 'l1,„ m  s7.e w sk ie u o . z K ró l'

a k t
ze jśc ia  A n to n ieg o  T o m a s z e w s k ie g o , z K ró le  
s tw a  P o lsk ie g o  p o c h o d z ić  m a ją c e g o , a  w w ie k u  
l a t  29 w  m ieście  K ra k o w ie  n a  d n iu  6 L ipca  
1859  r. z m a rłe g o , p rz e s ła n y  z o s ta ł  A rc h iw u m  
G łó w n e m u  K ró le s tw a  do  z a c h o w a n ia .

W a rsz a w a  d. 3 (1 5 )  L is to p a d a  1862 r.
Z  u p o w . za  D y re k to ra  K a u ce la rji ,  Z ab  irow sk i.

pisać sumę wyraźnie liczbami i literami), a to 
w ścistem  zastosowaniu się do kosztorysu i  w a­
runków objętym .

K w it  na złożone vadium w kwocie rs. 9c za­
łączam, które wrazie nieotrzymania się  przy l i ­
cytacji sam odbiorę, lub o odesłan ie mi onego  
do N. upraszam.

S ta le  moje zam ieszkanie jest w N. pisałem  
w N. dnia m iesiąca roku.

(po lp  sać imio i nazwisko.)

(N . D .- 6 5 1 ! )  M agistra t M iasta S lo le c zn  ego 
W arszaw y.

na przedaż cynku w ta f la c h  pudów  100 ,000, w y ­
robionego w h u tach  cynkow ych w  D ąb ro w ie  i 
pod B ędzinem , w  O kręgu  Z achodnim , G ubernii 
R adom skie j położonych.
, C ena do licy tac ji u s tan aw ia  s ię  rs . 1 k . 72 za 

jed en  pud  in plus.
V ad ium  oznaczone zosta ło  na  rs . 172 0 0  i na 

ko sz ta  licy tacy jne  rs. 45 .
W zó r d tf d e k la ra c ji na  p a p ie rz e  bez s tem p la  

podać się m ające j, jest następu jący :
W  sku tek  ogłoszenia  W y d ziału  G órn ic tw a z d. 

6 (1 8 )  G rudn ia  r .  b . N r. 6651 , podaje  niniejszą 
d e k la ra c ję , iż zobow iązuje się z ak u p ić  cynku pu-

(N . D . 6 6 2 4 ) P rokura tor p rzy  Sądzie  
A p ela cy jn ym  K ró lestw a  Polskiego.

Z aw iadam ia osoby in te reso w an e , w  egzeku - , 
c jach  Sądow ych: że L udw ik W ich owaki K o m o r- ; 

" n ik  przy  T ry b u n a le  C yw ilnym  w W a r s z a w i e ,  pod 
N r. 1768 zam ieszk a ły , m ianow any  zo sta ł p rzez ; 
K om isję  R ządow ą S p raw ied liw o ść  K om orn i- , 
k ie m  przy  S ądzie  A pelacyjnym  i dopelm w szy i 
w arunków  przep isanych , m ocen je s t  w ykonyw ać 
w yroki i a k ta  u rzędow e, w calem  K ró lestw ie  P o l­
akiem

W arszaw a  d . 1 (1 3 )  G rudnia 1862 r.
K arpiński.

dów sto  tysięcy  z h u t cynkow ych w D ą b ro w ie  i 
P o d a je  się do w iadom ości pow szechnej, że w j p 0d  B ędzinem , po  cenie rs . kop.

dn iu  21 G rudn ia  (2  S tyczn ia ) 1862)3 r .  o godzi- | w y raźn ie j rs. (w yp isać  lite ram i) za  jed en  pud, 
n ie  12 w południe, odbędzie  się w Sali posiedzeń  J poddając  się w szelkim  obow iązkom  i zas trzeże- 
M ag is tra tu  lic y ta c ja  in m inus przez op icczętow a- i c i oni ,v w arunkach  licy tacy jnych  objętym .^ 
pe dek la racje , ua dostaw ę różnych m a te rja łó w  do j Zaśw iadczenie K asy  N . n a  złożone vadium  rs 
u trzy m an ia  w ru ch u  w odociągu  W arszaw sk ieg o  j 17 2 0 O i n a  k o sz ta  licy tacy jn e  r s .  45 do łączen i, 
w ciągu  r. 1863 po trzebnych , n a  k a żd ą  w szcze- i k tó re  w razie n iu trzy m an ia  się na  licy tac ji sam  
gólności dostaw ę poniżej w y rażo n ą , jako  to : i odbiorę , Vlub o k tó rego  zw ro t p rzez pocztę N . na

(N . D . 6 5 2 9 ) P roku ra to r K ró lew ski 
p rz y  T rybunale  C yw ilnym  

G u b ern ii R a d o m sk ie j w Kielcach  
Z aw iadam iam  stro n y  interesow ane, że M arcin  

N ow icki w oźny nadetatow y  przy  tu te jszym  T r y b u ­
nale, decyz ja  J W .  1’rezesa  T ry b u n a łu  tu te jsze ­
go  z iL 16 (2 8 ) L is to p a d a  r .  b. za N r. 6639 p rz e ­
niesiony na w oźnego n ad eta to w eg o  p rzy  Sądzie 
Poko ju  O gu  Lc-low ,kiego, do w ykonyw ania ty ch  
obow iązków  p rzypuszczony  zo sta ł.

K ielce d. 3 (15) G rudnia  1862 r.
T ro janow sk i.

1. a )  N a dostaw ę oliwy około 3000  funtów  od 
ceny po kop. 24 l j2  z a  funt.

bl Ł o ju  około 1200 fun t. od ceny po rs . 1 4 1/,  
za fu n t.

c) O leju  p reparow anego  do lam p. około  20  
w iader od ceny po rs. i  kop. 25  za  w iadro.

2. N a  dostaw ę różnych m aterja łów  a p teczn y ch  
od cen  w arunkam i l cy tacy jn em i o b ję ty ch .

3 . N a dostawę różnych  m a te rja łó w  i w y ro ­
b ó w  ołow ianych, żelaznych  i stalow ych szm er­
glowego także od cen  w arunkam i poszczególn io-

I nych , oraz, 
j !i .  N a dostaw ę:
j a ) P a k ó ł  około 1500 funtów  od ceny po kop. 

j 7 za funt.
| b) S z n u rk a ' pakow ego  około 700 funtów  od 
: cetlv kop. 22 lj*2 za  fun t.
i M ający  przeto  zam iar u b ie g a n i^  się o pow yż- 
i sze dostaw y m ogą złożyć w czasie  i m iejscu wy-

O B W IE SZ C Z E N IA  SP^ >WE,

1 żej oznaczonym  na ręce p . o. P rez y d e n ta  m ia s ta  
i opieczętow ane dek la racje , nap isane  p o d łu g  wzoru 
! niżei zam ieszczonego oddzielnie n a  każdą  z czte-

6642) l ie jen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
)e r n ii  W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.

niżej zam ieszczonego oddzieln ie n a  Każdą 
rech  pow yż w yszczegó ln ionych  en trep ry z ,

m ój k o sz t up raszam )
S ta łe  moje zam ieszkanie w N. na jb liżej S ta c ji  

pocztowej w N . p o łożone  (a  jeżeli w W arszaw ie  
w ym ienić N r. dom u).

(podpisać czy teln ie  im ię i nazw isko)- 
In n e  w arunk i m ogą być w godzinach  s łu żb o ­

w ych p rze jrzan e  w W arszaw ie  w biurze W y d z ia ­
łu  G órn ictw a

W arszaw a d. 6 ( 1 8 )  G rudn ia  1862 r.
Z a rz ą d z a ją c y  W ydz ałem .

P u łk o w n ik  In ży n ie ró w  G órniczych, 
M iłow ano w.

N aczeln ik  K ancelarji, Ueklewski.

(N . D . 6 508) Z a rzą d  Poczt 
w  K ró le stw ie  Pols k ie m .

Z pow odu spełzłej bezsku teczn ie  w dn iu  23 L i­
s to p ad a  (5  G ru d n ia ) r .  b  lic y tac ji na  dostaw ę 
d la b iu r Z a rz ą d u  P oczt oleju preperow ane’go do 
lam p, kno tów  i świec ło jow ych . Z a rząd  P o cz t 
podaje  do pow szechnej w iadom ości, iż w dn iu  18 
(30  G rudn ia  r. b. o godzinie 12 w południe, w Sa- 

! li Posiedzeń Z arzą d u  P o cz t K ró les tw a  Polskiego

(N. D .
G u b ern ii W a rsza w sk ie j  
Z p o w o d u  n a s tą p io n e j w d. *25 L is to p a d a  ( i  

G ru d n ia )  1858 r. śm ie rc i S ta n is ła w a -K a ro la -  
J ó z e fa  3 - i m ion  B rz o zo w sk ie g o , w s p ó łw ła ś c i­
c ie la  sum y  rs . 5 2 .5 0 0 , z a h y p o te k o w a n e j na  n ie ­
ru c h o m o śc i w W arsza w ie  po d  N r. 12 45,4 p o ło ­
żo n e j, w po zy cj 1 8 ,a n a  n ie ru c h o m o śc iN . 12 i5 />  
p o ło ż o n e j, w pozycji 8 d z ia łu  IV ,  o tw a r te m  zo - . 
s ta ło  p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e , do  z am k n ięc ia  j 
k tó re g o  i s ta w ie n ia  s ię  in te re s o w a n y c h  w  K a n - j 
c e la r ji  H y p o teczn e j p o d p isan e g o  R e jen ta  w  u  a;’ 
s za w ie  w y zn acza  s ię  te rm in  n a  d z ień  18 (30 ) 
C ze rw c a  1863 r. ,

A le k sa n d e r  B ry n d z  i .

ty ć h  w yraźnie lite ram i bez sk robania, p o p raw e k  i j p rzy ulicy K rakow skie  P rzedm ieście  N r. 421 od- 
p rzek reśleń , w ypiszą ja k i  odstępu ją  p ro cen t ud  | będzie się po w tórna  licy tacja  in m inus przez

ucmctó i rnmame s
(N . D . 6585) R ząd  G u b e m ia ln y  

W a rszu w ski-  
Z p o w o d u  n ie p rz y ję c ia  z w o lne j rę k i d z ie r ­

żaw y  d o ch o d ó w  k o n su m cy jn y ch  u a  ro k  1863 
p rzez  w łaśc ic ie li m ia s t p ry w a tn y c h  K aźm ierza  
K o n iń sk ieg o  i A le k sa n d ro w a , R zą d  G n b e rn ia l-  
n y  z a w ia d a m ia  s tro n y  in te re s o w a n e , że n a  
je d n o ro c z n e  w y d z ie rż a w ie n ie  ty c h  sam y c h  d o ­
chodów  na- ro k  1863, o d b ęd zie  się w b iu rz e  Rzą­
d u  G u b e rn ia ln e g o  W a rsz a w sk ie g o  l ic y ta c ja  
p rzez  o p ie c zę to w a n e  d e k la r  eye n a d .  17 (29 ) 
G ru d n ia  r. b . m ian o w ic ie  od  sum  i m .  K aźm ie ­
rz a  K o n iń sk ie g o  rs . 476 ; z m ia s ta  A le k s a n d ro ­
w a  1-8. 1666. K ażd y  z a te m  ch ęć  l ic y to w a n ia  
m a ją cy , po z a o p a tr z e n iu  się  w k w it  v a d ia ln y  
i św ia ftec tw a  k w a lif ik a c y jn e  z ło ż y ć  w in ie n  d e ­
k la ra c ję  op  e c z ę ta w a o ą  n a p isa n ą  p o d łu g  w zo ­
r u  w Ń rze  37 , 38 i 39  Dziennika Urzędowego  
z r. b. zamieszczonego, najpóźniej do g o d z in y  
11 z rana w d n iu  powyżej oznaczonym Bi ższe 
w a ru n k i licytacyjne każdodziennie prócz  świąt, 
w g o d z in a ch  s łu żb o w y c h  p rz e jrz a n o  b y ć  m ogą. 

W a rsz a w a  d . 22 L isto p . (4  G ru d n ia )  1862 r .
G u b e rn a to r  C y w iln y ,

(8 ) R a d c a  T a jn y  Ł aszczy  ń sk i.
N a c z e ln ik  K a n c e la r ji ,  Ś w ię to c h o w sk i.

cen w arunkam i o b y ty c h .
N ad to  do każdej d ek laracji dołączony b y ć  w i­

nien Kwit K asy G łów nej Ekonom  cznej na z ło żo ­
ne vad ium  a  mianowicie:

D o 1. en tre p ry z y  na dostaw ę oliwy, ło ju  i o le ­
ju  w sum ie r s .  90 .

Do 2 . na  dostaw ę m ate rja łó w  ap tecznych  w 
sum ie m , 17

D o 3. na  dostaw ę m a te rja łó w  ołow ianych i że­
laznych w sumie rs . 19.

D o  4. u a  dostaw ę pakuł i z szn u rk a  p ak u n k o ­
w ego w sum ie rs .  27.

O raz do każdej en trep ry zy  rs . 3 na  k o sz ta  o g ło ­
szenia licy tac ji, k tó re  n ieu trzym ującem u się p rzy  
licy tac ji u a ty ch m iast zw rócone będą

D e k la rac je  zaś tak ie  do k tó ry ch  vadium  nie 
będzie złożone w  R asie Ekonom icznej i kw it do 
n ich  dołączony nie zostan ie , p rzy ję te  nie będą.

Iune w arunk i do tyczące  w mowie będące  j l i c y ­
tac ji są  do p rze jrze n ia  każdodziennie w vVydziale 
A d m in is tracy jn y m  w yjąw szy dni św ią teczn e .

W a rsz a w a  d . 9 G rudn ia  1862 r. 
p . o . P rez y d e n ta ,
Z upow . J .  B e r th o ld i.

N acze ln ik  K a n ce la r ji ,  L u c e ń sk i .
W zó r do  d e k la ra c ji  

W  sk u tek  og łoszen ia  z d n ia  podaję  n iniej - 
szą  d ek la ra c ję , iż podejm uję się przez c iąg  roku 
1863 dostaw y i w ypisać rodza j d o staw y ) odstę  
pu jąc  od Cen do licy ta  j i  podanych  procen tów  

i N Ń . (w ypisać lite r.itn i) p o d d a jąc  się w szelkim  
j obow iązkom  i zastrzeżen iom  w w aru n k ach  licy ta- 

cy jnycb  o b ję ty m .
Kwit ze złożonego vadium  i na k o sz ta  o g łoszę , 

n ia  sk ładam .
S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t tv N. p isałem  

dnia  tnca.
(podpisać im ię i nazw isko .)

(N . D . 62 73) R z ą d  G ubem ia lny  
R a d o m sk i.

P o d a je  do  p o w szech n ej w iadom ości, że w dn iu  
17 (29) G ru d n ia  1862 r . ,  w b iu rze  N a cz e ln ik a  
P o w ia tu  O p o czy ń sk ieg o  odb ęd zie  sio  l ic y ta c ja  
p rzez  ro z p ieczę to w u n ie  d e k la ra c ji n a  re s ta u ra c ję  
k o śc io ła , w p a ra fii B o d z e n ty n ie  w Pow iec ie  
O p o c zy ń sk im  leż ąc e j, n a  k tó rą  k o s z ta  s ą  z a ­
tw ie rd z o n a  w sum ie  ru b  sr. 1915 k o p . 61 . W a ­
ru n k i do  lic y ta c ji w raz  z w ykazem  kosztów  
p rze jrzeć  m ożna  w b iu rz e  N a c z e ln ik a  P o w ia t  
O p o czy ń sk ieg o .

W zyw ając  w ięc m a ją cy ch  chęć  p o d jęc ia  się  tej 
e n tre p ry z y ,a b y  d e k la ra c je  sw e  u a  d z ień  17 (2 9 ) .  
G ru d n ia  1862 r .  p rze d  g o d z in ą  12 z r a n a  pod 
ad resem  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  O p o c z y ń s k ie g o  w 
n a s tę p u ją c e j treści:

Że' p o d e jm u ję  się  e n tre p ry z y  re s ta u ra c ji  ko- 
śc io ła  w p a r .  B o d ze n ty n ie  w P eic  O p o c zy ń sk im  
leżące j, p o d łu g  w y k a zu  ko sztó w  za sum ę is . N. 
poddając, się  w sze lk im  o b o w iązk o m  i z a s trz e ż e ­
n io m  w w a ru n k a ch  do lic y ta c ji dum ieszczonym .

Na dotrzymanie kontraktu składam vadium  
w  kwocie vs. 191 wyraźnie N. i n a  to kwit 
kasy N. załączam.

Ż e s ta le  z am ieszk an ie  m am  w N . i w raz ie  n ie ­
o trz y m a n ia  s ię  na  l ic y ta c j i,  żąd am  z w ro tu  p rzez  
po cz tę  k w itu , n a  z ło żo n e  v a d iu m  ::a moj koszt 
lu b  z a trz y m a n ia  ta k o w eg o , aż  do  m o jeg o  z g ło ­
szen ia  s ię . i M

P is a łe m  w N. d n ia  N. m ies iąca  N. ro k u  i  • 
z w ła sn o ręc zn y m  z im ien ia  i n azw isk a  p o d p i­
sem  n a d es ła li,  o św iad cza, że późn iej z ło żo n e  
p rz y ję te  n ie  b ę d ą .

R adom  d . 10 (2 2 ) .  P a ź d z ie rn ik a  1862 r .  
za  G u b e rn a to ra  C y w iln eg o ,

(3) R a d c a  G u b e m ia ln y ,
ea  N a c z e ln ik a  K a n ce la rji, G a liń sk i.

N. D 5 480) D yre kc ja  Szczegó łow a  
T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Z iem skiego  

G ubern ii W a rsza w sk ie j w  K a lis zu .
P o d a je  do  p o w szech n e j w iad o m o śc i, iż n a  za  

sad z ie  a r t .  7. P o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d m in is t r a ­
cy jn e j K ró le s tw a  P o ls k ie g o  d . 28 C ze rw c a  
(10 L ip ca ) I8 6 0  r. i 'u p o w a ż n ie ń  p rze/. D ry re k -  
c ją  G łó w n ą  T o w a rz y s tw u  K re d y to w e g o  Z icm - 
sk  ego u d z ie lo n y c h , n a s tę p u ją c e  d o b ra  Z iem sk ie  
za  z .i g ło ść  w ra ta c h  to w a rz y stw u  n a le żn y c h  
w y s ta w io n e  są  n a  p ie rw s z ą  s p rz e d a ż  p rz y m u ­
so w ą  w  m ieśc ie  K a liszu  w  p a ła c u  S ąd o w y m  
p rz y  u licy  Jó ze fin y , w K u n c e la rjac h  h y p o tc c z -  
n y ć h  pon iże j w y m ien io n y ch .

T e rm in  sp rz ed aży  o d b y w a ć  s :ę b ęd z ie  d n ia
15 (2 7 )  M aja  1863 r.

1. G z ie rż b in , s k ła d a ją c e  s ię  z wsi i fo lw a rk u  
D zierżb jm a, z k o lo n ji Z a m ę t, D an o  w ice v Z da- 
n o w ice  z g ru n tó w  do p ro b o s tw a  D z ie rż b ih a , ! 
o raz  la só w  do  ty ch ż e  d ó b r n a le żąc y ch , n iem n ie j
z w sz y s tk ie m i i< h p rz y le g ło ś c ia m i i p rz y u a le -  
ż y to śc ia m i w O gu  K a lisk im  p o ło ż o n e , r a ty  z a ­
le g ło  w ch w ili z arzą d z o n e j sp rz e d a ż y  w y n o szą  
rs .  1008 k. 65 , v ad iu m  do  l ic y ta c j i r s .  3 3 7 5 , 
lic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  su m y  rs. 4 9 ,6 6 9 , 
sp rzed aż  o d b y w a ć  się  będ z ie  p rzed  R ejen te m  
S ta n is ła w em  R o śc iszew sk im .

T e rm in  sp rz ed a ż y  o d b y w ać  się  b ęd z ie  d n ia
16 (28)* M aja  1863 ro k u .

2 . L ib id za , z w szy stk iem i p rz y le g ło śc ia m i i 
p rz y n a le ży to śc iam i w  O g u  C zę s to c h o w sk im  po -

pieczętow ane d ek la rac ie  n a  dostaw ę dla b iur te 
goż Z a rzą d u  p rzez  c iąg  la t 1863 , 1864 i 1865, 
oleju preperow anego  do lam p, o raz  świec ło jo ­
wych k tó ry ch  po trzeba  roczn ie  a m ianow icie: o- 
le ju  około w iader 60, knotów  do lam p mniej w ię ­
cej a rszy n ó w  200 , świec łojow ych około 120 
pudów .

L icy tac ja  rozpocznie się in  m inus, do k tó re j o- 
zn acza ją  się ceny: z a  w iad ro  oleju rs. 3 k. 81 za 
a rszy n  knotów  do lam p k . s. 5 za pud świec r s .7  
k. 12, do licy tacji p rzypuszczeni b ęd ą  tylko w y­
kw alifikow ani m a js tro w ie  m ydlarze, o raz  han­
d lu jący  olejem  i w ty m  celu obow iązan i dołączyć 
do d e k ia ra ra c ji odpow iednie dow ody kw alitika- 
cy jne , tudz ież  do K asy G łów nej Bocztowej w 
W arszaw ie z łożyć vadium  na  dostaw ę oleju i kn o ­
tów  rs . 2 4 . a na  dostaw ę świec rs . 85 w go to - 
w iźnie, ob ligac jach  Skarbow ych  K ró les tw a  4 OjO 
lub  listach  zastaw nych  z w łośćiw em i kuponam i, 
i K w it te jż e  kasy  d o łąc /y ć  rów nież do deklaracj a 
k tó ra  pow inna być n ap isan a  bez sk robaó , popra­
w ek i p rzek reśleń  p od ług  niżej zam ieszczonego 
wzoru

Szi zegółow e w arunk i licy tacy jne  p rze jrzan e  
być m ogą każdodzienn ie  w yjąw szy  św ięta i n ie ­
dziele od godziny  9 z ra n a  do g o d z in y  3 po po­
łu d n iu  w biurze Z arzą d u  T oczt.

W zór do d e k la ra c ji ,
W  sk u tek  ogłoszenia  Z arząd u  P o cz t w K ró le ­

stw ie B oiskiem  z dnia 30 L istopada  (1 *2 G rudn ia) 
r. b N r. 212 9 8 , podaję  n in ie jszą  dek larację , iż 
podejm uję  się dla teg o ż  Z arząd u  d o staw ić  przez 
c i ą g  l a t  1 8 6 3 ,  1 8 6 4  i 18  6 ń ,  o l e j u  p i  o p e r o w a n e ­
go do lamp po cenie za w iadro ( w y p i s a ć  l i te ­
ram i i liczbą), knotów  do lam p po cedie za a rszyn  
(w yp isać  lite ram i i lic zb ą) p oddając  się wszelkim 
obowią. icom i zastrzeżen iom  w w arunkach l ic y ta ­
cyjnych  obiętym .

K w it K asy Głównej Pocztow ej na  złożone v a ­
dium  w ilości rs. (w ypisać l i ,e ram ij do łączam .

S ta łe  zam ieszkan ie  moje je s t  w W arszaw ie przy  
ulicy, pod N r.

i  isa łem  w W arszaw ie  d n ia , m iesiąca, 1862 r. 
(podp isać  czy teln ie  im ię i nazw isko.)
W arszaw a d. 30 L istop . (12  G rudn ia) 1862 r.

Z  up. D y re k to ra  P ocz t,
R ad ca  Z a rząd u , G rzecznarow ski 
N acze ln ik  O ddziału, H ru b a n t.

b . N . 18330 d e k la ru ję  s ię  n in ie jszem  d o p e łn ić  ' 
e n tre p ry z ę  w y s ta w ie n ia  n a  p ro b o s tw ie  g. u . wo , 
wsi P o b o ło w ic ac li, now ej s to d o ły  o raz  s ta jn ią ,  j 
w o zo w n ią  i o b o rę  za  sum ę rs . N. w y ra ź n ie  ru -  i 
b li s reb rem  (w y p is a ć  lite ra m i)  a  to p o d łu g  p la - j 
n u  i a n sz la g u  p rzez  K o m is ję  R ząd o w ą  W y z n a ń  j 
R e l ig ijn y c h  i O św iecen iu  P u b lic z n e g o  z n tw ie r- • 
d z o n e g o , p o d d a ją c  się w sze lk im  zas trz e ż en io m  j 
w w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  zam ieszczo n y m . i 

K w it k a s s y N . ' ’ n a  z ło żo n e  v a d iu m  w ,  
k w o c ie  rs . 104 z a łączam  (lu b  w  k w o c ie  rs. 104 
n a  v a d iu m  g o to w iz n ą  s k ła d a m ) k tó re  w raz ie  
n ie o trz y m a n ia  s ię  p rz y  lic y ta c ji sam  o d b io rę ._ 
S ta ło  m oje z am ieszk an ie  je s t  w  N . p is a łe m  w N. 

-p isa łe m  w N . d n ia  N . m ie s iąc a  N . ro k u  N. 
(p o d p isać  im ię  i n a z w is k o .)  

K ra sn y s ta w  d n ia  17 (29) L is to p a d a  1S62 r.
P o m o c n ik , K ie rsn o w sk i.

(N . D . 6445) N aczeln ik Pow iatu  
S e jn eń sk ieg o .

N a Z asad z ie  re s k ry p tu  R ządu  G u b e rn ia ln e g o  
A u g u s to w sk ie g o  z d n ia  9 (2 1 )  L is to p a d a  r . b. 
N . 5 7 ,3 6 8 /1 4 6 0 , p o d ź je  do p u b lic z n e j w ia d o ­
m ości, że  w d. 3 (15 ) S ty c z n ia  1863 r . o g o d z i­
n ie  3 p o  p o łu d n iu  w b iu rz e  P o w ia to w cm  w m. 
S e jn a c h  p rzed  N a c z e ln ik ie m  P o w ia to w e m  o d ­
b y w ać  się  będzie  s e k re tn a  in  m in u s  p rzez  o p ie ­
czę to w a n e  d e k la ra c jo  l ic y ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  
b u d o w y  dw ó ch  m ostów  w nr. S e jn a c h  n a  co  k o ­
sz ta  z a tw ie rd zo n e  p rzez  K om isję  R ząd o w ą  
S p raw  W e w n ę trz n y c h  p o d  dn iem  4 (1 6 )  P aź - 1 
d z ie rn ik a  r. b" N r. 1 5 ,3 0 1 /23 ,502  a n sz lag ie m  
o b lic zo n e  są  w o g ó le  n a  su m ę  rs. 1745  lc. 89 .

K ażd y  w ięc m ający  ch ęć  p o d ję c ia  s ię  te j e n ­
tre p ry z y  p o w in ie n  w te rm in ie  i m iejscu  w yżej 
o zn aczo n y m  z ło ży ć  n a  ręce N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
lu b  je g o  zas tęp cy , a lb o  też n a d e s ła ć  p rzez  p o - i 
c z tę  lu!) u m y śln eg o  d e k la ra c ję  n a  p a p ie rz e  s tem ­
p lo w y m  ceny  k . 7 1/2, p o d łu g  w zo ru  p on iże j 
zam ieszczonego  w y p isan ą , z d o łą czen iem  do te- 
goż k w itu  n a z ło żo n e  w  K asie  R ząd o w e j v a d iu m  
w  kw oc ie  rs . 174. N ie fo rm a ln e  d e k la ra c je  lub  
z p o p ra w k a m i a lb o  po te rm in ie  p o d a n e , p rz y ­
ję te  n ie  b ęd ą . O  d a lsz y c h  zaś w a ru n k a c h  p u d  
ja k ie m i l ic y ta c ja  ta  m a s ię  o d b y w a ć , k a ż d e g o  
d n ia  w g o d z in a c h  b iu ro w y c h  w y jąw szy  dni ś w ią ­
te czn y c h  p o in fo rm o w ać  się m o żn a  w b iu rze  Po- 
w ia tow em  tu te jszem  g d z ie  i z a tw ie rd zo n e  an - 
sz lag i z n a jd u ją  się.

W zór do d e k la ra c ji.
W  s k u te k  o g ło s z e n ia  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  S e j ­

n e ń sk ie g o  z d . 17 (2 9 )  L is to p a d a  1862 r. N r. 
2 0 .464 , p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż o b o w ią ­
z u ję  się d o p c łu ić  b u d o w ę  d w ó c h  m ostów  w  m. 
S e jn ac h  za  sum ę (w y p isa ć  l i te ra m i su m ę) p o d ­
d a ją c  s ię  w sze lk im  o b o w iązk o m  i z as trze żen io m  
w w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  ob ję ty m .

Z a św iad cz en ie  k a sy  N . n a  z łożone  w ad ium  w 
k w o c ie  rs .  174 d o łączam , k tó re  w ra z ie  n ie u trz y -  
m a n ia  się  p rz y  lic y tac ji sam  odb io rę , lu b  o n a ­
d e s ła n ie  n a  mój k o s z t  do N . u p ra sza m .

S ta łe  m oje  z am iesz k an ie  je s t  w N . p is a łe m  
w  N . d n ia , m ie s iąca  ro k u  N.

(p o d p is a ć  w y ra ź n ie  im ię  i n azw isk o .)  
S e jn y  d. 17 (2 9 )  L is to p a d a  1862 r .  

w z. S u le w sk i.

(N. D.

(N. 1). 6 3 8 7 ) R ząd G u b em ia ln y  
Płocki.

P o d a je  d o  pow szechnej w iadom ości, że w  d . 
18 (3 0 )  G ru d n ia  r .  b. o g o d z in ie  12 z p o tu d u ia ,  
o d b y w a ć  się będzie  w sa li R zą d u  G u b e rn ia ln e ­
go l ic y ta c ja  in  m in u s  p rzez  o p ieczę to w a n e  d e ­
k la ra c je ,  u a  od n o w ien ie  sol b iu ro w y c h  w g m a ­
c h u  R zą d u  G u b e rn ia ln e g o , p o czy n a jąc  od  s u ­
m y  rs . 921 k o p . 30 za tw ierd zo n y m  a n sz la g ie m  
o b ję te j.

M ający  c h ę c  p o d jęc iu  s ię  te j e u tre p ry z y , w i­
n ie n  w  m ie jscu  i d n iu  w yżej o z n aczo n y m  do 
g o d z in y  12 w  p o łu d n ie  z ło ż y ć  sw o je  o p ie c zę to  
w a n e  d e k la ra c je ,  p o d łu g  w zo ru  n iże j d o m ie ,*  
c z o n e g o . n a p is a n e  b e z s k ro b a ń  i p o p ra w e k . D o 
k a żd e j ta k ie j d e k la ra c ji d o ł ą c z o n y  b y ć  m a k w it 
k tó re jko lw iek  k a sy  R ząd o w e j łu b  B a n k
sk ie g o  n a  Zb ż o u r  d o  l ic y ta c j i  v ad iu m  w k w o c ie  
rs. 92 , k tó re  n e u trz y m u ją o y  s ię  z a ra z  o d e b ia c  
b ę d ą  m og li, w in ien  zas l ic y ta n t  będ z ie  w o b o ­
w ią zk u  ta k o w e  s k o m p le to w ać  do  w y so k o śc i 
1 /5  części sum y z lic y ta c ji w y n ik łe j i p o z o s ta ­
w ić  w  d ep o zy c ie  ja k o  k a u c ję  do  e u tre p ry z y  
w m o w ie  b ęd ąc e j.

A n sz la g  i w a ru n k i lic y ta cy jn e , c o d zien n ie  
w y ją  u s/.y n ied z ie le  i ś w ię ta  w g o d z in a c h  b iu ro ­
w y ch  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogę  w R ząd z ie  G ubcr- 
n ia ln v m .

P ło c k  d n ia  16 (2 8 ) L  s to p a d a  1862 r. 
za  G u b e rn a to .a  C y w iln e g o ,

R acica G u b e m ia ln y , S ia tk o w s k i.
*  w  z .N a c z e ln ik a  K a n c e la r ji ,  K u so e iń s k i. ' 

W z-ó rdo  d e k la ra c ji .
\V s k u te k  o g ło szen ia  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  

p ło c k ie g o  z d .  16  ^28 ) L is to p a d a  r. b. N. 57 ,654  
i  1856 , p o d a ją  n in ie jszą  d e k l a r a c j ę ,  z  podwjuiu- 
ję s ię  e n tre p ry z y  o d n o w ien ia  sal In u ru w y c h 'w  
g m a  h u  R zą d u  G n h e rn ia ln e g o  za  s u m ,  w y ­

ło ż o n e , r a ty  z a leg łe  w ch w ili zarząd zo n ej sp rze- j 
d ąży  w y n o sz ą  rs. 835  k. 44 I j 2 ,  v a d iu m  do li- 
cy ta c ji vs. 2310 , l ic y ta c ja  ro z p o czn ie  się  od  s u -  i 
m y rs. 234 1 4  sp rzed aż  o d b y w a ć  s ię  będzie  p rzed  j 
R ejen tem  J a n e m  N iw iń sk im .

3. S taw iszy n , s k ła d a ją c e  się  z m ia s ta  S ta w i-  j 
s zy n a , fo lw a rk ó w  D łu g a  w ieś  M ag d a len ó w , 
w siów  W y ró w , D łu g a , K ija c z y n  o raz  o sudy  
C ze rw ien ice  z w szy stk iem i p rz y le g ło śc ia m i i 
p rz y n a le ży to śc iam i w O g u  K a lisk im  p o ło żo n e , 
ra ty  z a le g łe  w  ch w ili zarząd zo n ej sp rz ed a ż y  
w y n o szą  r s .  1358 k . 3 0 , v a d iu m  d o  l ic y ta c j i  
rs . 9000 , l ic y ta c ja  rozp o czn ie  się  od  su m y  rs . 
3 9 2 2 1 , s p rz e d a ż  o d b y w a ć  się będ zie  p rzed  R e ­
je n te m  J a n e m  N iw iń sk im .

T e rm in  sp rz ed a ż y  o d b y w a ć  się będzie  d u ia  
18 (3 0 )  M aja  1863 ro k u . 

f .  Z a w a d k i, z w szy stk iem i p rz y le g ło śc ia m i 
i p rz y n a leży to śc iam i w O gu  W artsk iin  p o ło ż o ­
n e 1 ra ty  zo leg te  w ch w ili zarzą d zo n ej sp rz e d a ż y  
w y n o szą  is . 1 IS , v ad iu m  do lic y ta c ji rs. 405, 
lic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od  sum y  rs . 2115 , sp rze  
d aż  o d b y w a ć  się b ę d z ie .p rż cd  R ejen tem  J a n e m  
N iw iń sk im .

S p rz e d a ż e  w zm ian k o w an e , o d b ę d ą  s ię  w t e r ­
m inach  pow yżej o zn aczo n y ch , p o c zy n a ją c ,o d  g o ­
d z in y  10 z ra n a  w obec, d e leg o w an eg o  R ad c y  
D y re k c ji S zczeg ó ło w ej, g d y b y  zaś  R ejen t, p rz e d  
k tó ry m  sp rzed aż  m a się  o d b y w a ć , b y ł p rz e sz k o ­
dzim y, lic y ta c ja  odbędzm  sio w je g o  K a n c e la r ji  
p rzed  in n y m  R ejen tem , k tó ry  g o  z a s tą p i 
‘ ,r u n k i  l ic y ta c y jn e s ą  do  p rz e jrz e n ia  w w ła ­
śc iw y c h  k s ię g a c h  w ie czy s ty ch  i w  b iu rz e  Dy­
re k c ji S z cze g ó ło w e j. . . . . . .  ,

O strzeżen ie .■ Wrazie m e d o jśc ia  do  sk u tk u  
pow yższe j p rz e d a ż y d lu  b r - k i t  l ic y ta n tó w , d ru -  
g a  i ostateczna* p rze d aż  od zniżonego szacunku 
o d b y tą  będzie bez ż ad u y c fi d o rę c ze ń  W te rm i­
n ie  ja k i  D y re k c ja  S z c ze g ó ło w a  o zn aczy  i w p i ­
sm ach  p u b lic z n y c h  raz  jed en  o g ło s i, w edle a rt. 

25 p o w ołanego  na  p o c z ą tk u  postanow ien ia  R 4dy 
A d m in is tracy jn e j K ró le s tw a  P o lsk ie g o .

K a lisz  d. 2 ( l i )  P a ź d z ie rn ik a  1862 r.
P rezes, C h ełm ick i.

P isa rz , J a n c z e w s k i.

6555) D yrekc ja  D róg Ż e la zn ych  
W a rsza w sko -W ied eń sk i ej 
i W ar sza  w s ko-Dy . Ig os ni e j .

Z aw iadam ia że na dostaw ę 100,060 sz tu k  p o d ­
k ładów  sosnow ych, o raz  540 sz tu k  podkładów  
w balach dębow ych, do o trzy m an ia  linii D rogi 
Ż elaznej W arszaw sko-W iedeńsk iej w r .  1863 po-> 
trz eb n y ch , odbędzie s;ę w dniu 30 G ru d n ia  r. b. 

j w B iu rze  D v rek c ji o godzinie 11 z ra n a , publi­
czna in m inus l ic y ta c ja  przez opieczętow ane d e ­
k la rac je .

M ający  zatem  clięć ub iegan ia  się o pow yższe 
p rzedsięb ie rs tw o , z łożyć pow inni w B iurze D y ­
rekcji w te rm in ie  pow yż oznaczonym , op ieczę to ­
wane D eklaracje , na pap ierze  stem plow ym  o b e j­
m ujące wysokość żąd a n e j ceny  za jeden podkład  
z napisem  na kopercie: D ek larac ja  na dostaw ę pod­
k ładów  sosnowy ch, (lub  dębow ych; Ola D rog i Z e la  - 
zu e j W arszaw sko-W iedeńsk ie j na rok  i 8 60 , k tó re  
w dniu 3U b. m . przed  godziną  11 z ran a  wobec 
podających  jeżeliby  się którzy' z n ich  osobiście 
zgłosili otw orzonem i zo stan ą .

D o d ek la rac ji, do łączony  być m a kw it kasy  
G łó w n e j D ró g  Ż elaznych na  złożone w niej v a - 

j dium ,
i a) ua każde 1000 sztuk  podkładów  sosnow ych 
j po rs . 50 i
j b) na  każde  100 sztuk  podkładów  dębpw ych  
j po rs . 50. D ostaw a może być o ddana  albo całko- 
! wicie jednem u  p rzeb sięb ie rcy , albo też  podzie lo­

na na 4 części t .  j .  11a  k a żd y  O ddział D rog i po 
2 o ,000, 3 0 ,0 0 0 , 2 5 ,0 0 0 , i *25,000 sztuk ,.p rzy  s to ­
sunkow ym  podziale rów nież i podk ładów  d ęb o ­
w ych.

W ybór d ek la rac ji, zależy od uznania R ady Za* 
rządza jącej T ow arzystw a D róg  Ż elaznych.

Szczegółow e w arunk i pow yższego p rzedsięb ier- 
s t w a  p rze jrzane  być m ogą w biurze D yrekcji każdo­
dziennie  od .g o d zin y  9 z ra n a  do 3 z południa z 
w yjątk iem  św iąt.

W arszaw a d . 15 G rudn ia  1862 r .  
p. o. P rezy d u jąceg o , W ejberd .

N acze ln ik  K a n c e la r ji ,  N iew ęgłow ski.

(N . D . 6 627) N acze ln ik  Z a k ła d ó w  
Górniczych O kręgu W schodniego- 

P o d a je  do w iadom ości pub licznej, iz w tu te j ­
szym  biurze O kręgow em  o 1 byw ać się będzie w d, 
18 (30 ) G ru d n  a  r. b. o godzin ie 11 rano li y ta - 
c ja  in minus przez dek la racje  opieczętow ane na  
p rzew óz w r. 1863 około 25000  ko rcy  w ęgli 
w ózkam i po  K olei Ż elaznej z kopalni K saw ery do 
b u lw arku  na  Iied en  od ceny kop. 1 I j 2 od korca.

P rzy s tę p u ją c y  do lic j'ta c ji w i n n i  z ł o ż y ć  n a  
k a u c j ę  r s .  3 8  i na  k o s z l a  o g ł o s z e ń  r s  2 o p r ó c z  
w ł o ś c i a n  i m i e s z c z a n  k t ó r / y  z a  ś w i a d e c t w e m  s o ­
lidarności do licy tacji p rzypuszczeni będą.

W aru n k i do tej en tre p ry z y  codziennie p rz e jrz a ­
ne być m ogą, w W ydziale G órniczym  i w  biurze 
O kręgow em  w D ąbrow ie w godzinach  s łużbo ­
w ych, p rzy  k tó ry ch  zn a jd u je  się w zór do d e k la ­
ra c ji służyć m ający .

D ąbrow a d. 1 (1 3 ) G ru d n ia  1862 r.
lie in p e l.

z e rsk ieg o  P o d p is a rz a  te g o ż  S ą d u  d . 30 W rz e ­
śn ia  (12 P a ź d z ie rn ik a )  1861 r .

2 . J W .  T e o d o ro w i A u d r a u l t  I  re z y d en to w i 
m ia s ta  W a rsz a w y  w  W arsz a w ie  pod  N r . 462 
u rz ę d u ją ce m u  n a  rę c e  D ą b ro w sk ie g o  u rz ę d n i­
k a  teg o ż  M a g is tra tu  d . 30  W rz eśn ia  (12 P a ź ­
d z ie rn ik a )  1861 r.

W n ie sio n e  do k s ięg i w ieczy ste j p o w y ż  z a ję ­
te j n ie ru c h o m o śc i w  W arsz aw ie  d n ia  4 (1 6 )  
P a ź d z ie rn ik a  1861 r . ,  a  w d i r u  d z isie jszy m  do 
k s ię g i z a a re s z to w a ń  w  K an ce la rji T r y b u n a łu  
tu te jsze g o  n a  te n  cel u trzy m y w a n e j w p isan e  zo- 
s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed a ży , odb ęd zie  s ię  n a  au d jen c ji 
p u b liczn e j T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii  W ar­
szaw sk ie j w W a rsz a w ie  w  W y d z ia le  I . w m ie j­
scu  zw y k ły ch  p o s ied ze ń  p rz y  u lic y  D łu g ie j pod  
N r .  549 o g o d z in ie  10 z ra n a , d n ia  2_( 14) S ty ­
czn ia  1862 r.

S p rzed ażą  d y ry g o w a ć  b ęd zie  T e o d o r  Ł ą c k i 
P a tro n  T r y b u n a łu ,  k tó re g o  z a m iesz k an ie  je s t  
w yżej w sk a zan e .

W arsz aw a  d . 18 (30 ) P a ź d z ie r n ik a  1861 r.
R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i. 

W yw ieszono  n a  ta b lic y  w sali u s tę p o w e j 
T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G ubern ii W arsza w sk ie j 
w W arsz a w ie  d .  19 (31 ) P a ź d z ie rn ik a  1861 r. 

R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.
P o  o d b y c iu  w d n ia c h  2 (14 ) S ty c z n ia , 16 (28) 

S ty c z n ia  i  30 S ty c z n ia  (11 L u te g o )  1862 r. 
t rz e c h  p u b lik a c ji zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  
s p rz ed aży  n ie ru c h o m o śc i N . 1693 w W arszaw ie  
p o ło ż o n e j, T r y b u n a ł  tu te js z y  w y ro k iem  d a ty  
3 0  S ty c z n ia  (11 L u te g o )  1862 z a p a d ły m  te rm in  
d o  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y sąd z e n ia  rz eczo n e j 
n ie ru c h o m o śc i w y z n ac z y ł n a  d z ień  6 (18) M ar­
ca 1862 r. g o d z in ę  10 ra n o  k tó ry  s ię  odbędzie  
w  m iejscu  zw y k ły ch  p o s ied zeń  T ry b u n a łu  C y ­
w iln eg o  G u b e rn ii  W arsz a w sk ie j w W arszaw ie  
w W y d z ia le  I  pod  N r. 549 p rzy  u licy  D łu g ie j 

L ic y ta c ja  w te rm in ie  p iz y g o to w a w e seg o  p rz y ­
s ą d z e n ia  ro zp o czn ie  się od  sum y rs . ‘2000 ja k o  
sz a c u n k u  p rzez  p o p ie ra ją c y c h  sp rzed aż  p o ­
d an eg o .

W a rsz a w a  d. 7 (19) L u te g o  1862 r.
P isa rz  T ry b u n a łu ,

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.
G dy  m ałżo n k o w ie  J ó z e f  i M ar ian n a  G a la s iń -  

scy d o p ro w ad z iw szy  s u b h a s t a c j ą  d o  p rzy .; oto 
w aw czeg o  p rzy sąd z e n ia  te rm in u  w y z n aczo n eg o  
n a  d z ie ń  6 (18 ) M a rc a  1862 r. n ieo d b y li, p rz e ­
to  T r y b u n a ł  tu te js z y  w y ro k ie m  d a ty  16 (2 8 ) 
P a ź d z ie rn ik a  1862 r . '  z a p a d ły m , M ordkę  R ec h t-  
m au  u p o w a ż n ił do  d a lsz e g o  p o p ie r a n ia  t e j ­
że su b h as t.ic ji . P o  d o rę c ze n iu  ta k o w eg o  w y ro k u  
w  d n iu  7 (1 9 )  L is to p a d a  1862 r .  A u g u sto w i 
M ośc ick iem u  w łaśc ic ie lo w i p o m iec io n e j n ie r u ­
chom ości T r y b u n a ł  tu te js z y  w y ro k ie m  illa c y j-  
n y m  d a ty  30  L is to p a d a  (1 2  G ru d n ia )  1862 r. 
z ap a d ły m , now y  te rm in  d o  p rzy g o to w aw czeg o  
p rz y s ą d z n ia  n ie ru c h o m o śc i N . Ie 9 3  w W a r s z a ­
w ie  p o ło ż o n e j w y z n a c z y ł n a  dz ień  4 (16 ) S ty ­
czn ia  1862 r. g o d z in ę  10 ra n o , k tó ry  się  odbę 
dzie  w m ie jscu  z w y k ły ch  p o s ied ze ń  T r y b u n a tu  
C y w iln e g o  G u b e rn ii W a r s z a w s k i e j  w W a is z a ­
w ie  w  W y d z ia le  I .  p o d  N r. 549 p rz y  u licy  
D łu g ie j .

Licytacja rozpocznie się od sum y  r s .  2 ,0 0 0  
przez m ałżo n k ó w  Galasińskich podanej.

S p rz e d a ż ą  tą  d y ry g o w a ć  b ęd zie  w  im ie n iu  
M ordk i R ec h tro an  h a n d lu ją c e g o  w W arsz a w ie  
pod N. 22 8 5  z am ie sz k a łe g o , J u l i a n  C za jkow sk i 
P a t r o n  p rz y  T r y b u n a le  C y w iln y m  w W a rsz a ­
w ie p o d  N. 549 p rzy  u lic y  D łu g ie j z am ieszk a ły , 
u k tó re g o  R ec h tm a n  do  te j s u h h a s ta e j i  z am ie ­
szk a n ie  p ra w n e  so b ie  o b ra ł.

W a rsz a w a  d .  4 ( 1 6 )  G r u d n i a  1 8 0 2  r.
P isa rz  T r y b u n a łu  
K a d ca  D w o ru , Z g ó rsk i.

7. Z  drw alui w ry g łó w k ę  w ystaw ionych , des­
kam i na  szto rc  oszalow anych.

8 . Z wozowni z różnego  d rzew a  w słupy i  na 
szto rc  w ystaw ionej, deskam i calow em i k ry te j.

9 Z  kom órki d la s tró ża  w ry g ló w k ę  w y s ta ­
wionej i deskam i szalow anej.

l 0 - Z kom órki z desek  n a  szto rc  deskam i ca- 
lowemi k ry te j.

11. Z oficyny m asiv m u ro w an e j, dw upiętrow ej, 
z su terenam i i m ieszkaniam i poddasznem i, po p r a ­
w e j  stronie  w dziedzińcu s to ją ce j, d ług iej ło k c i 
60 l j2  szerokiej łokci 12 w ysokiej łokc i 16 3 j4 .

12 . Z oficyny na Bożnicę d la s ta ro zak o o n y cb ,
bali w słupy na podm urow aniu  ceg lanem , d łu ­

giej łokci 3 5 , szerokiej 12 )j4 w ysokiej 6 3} 4.
13. Z śm ietn ika z rożnych  bali i desek .
14. Z studn i w dziedzińcu balam i w ycem brow a- 

n e j. d łu g ie j w k w ad ra t łokc i 3 głębokiej łokci 10 .
15 . Z  b ruku z kam ieni polnych  142G i j2  łokci 

k w adra tow ych .
16 . Z  ogrodu  fruk tow ego .
17. Z g ru n tu  całej pow ierzchn i posesji pod b u ­

dow lam i, dziedzińcem  i ogrodem  łokci kw adra to ­
w ych 10420 dziedzicznego.

Z b ió r ob jaśn ień  i w arunków  sp rzed aży  p rz e j­
rzan e  być  m oże w k a n ce la rji P isa rz a  T rybunału  
W ydziału  II. w W arszaw ie  pod N r. 549 lub u 
K onstan tego  B o rzew sk ieg o  P a tro n a  sprzedaż p o ­
p ie ra jąceg o  pod N r. 492  p rzy  ulicy M iodow ej z a ­
m ieszkałego.

T erm in  do p rzygo tow aw czego  przysądzen ia  
w yznaczony zosta ł na dzień  7 (1 9 )  S ty czn ia  
1863 r. godzinę 9 3 j ł .

L ic y ta c ja  zacznie  się o d  sum y r ś .  328 3 2  k. 48 
ja k o  szacunku p rzez  b ie g ły c h  w ynalezionego. 

W arszaw a dn ia  7 (1 9 ) G ru d n ia  1862 r.
K o n stan ty  B orzew ski, P a tro n .

(N. D . 6 6 2*3) W yd zia ł Gór n ic i wa.
P odaje  do w iadom ości iż w d u !u 17 (2 9 )  G ru - j w  b iu rze  N a c z e ln ik a  P o w ia tu , 

dn ia  r. b. w b iu rze  jego, o godzin ie  1 po p o łu ­
d n iu , odbędie się licy ta c ja , z a  pośredn ictw em  d e ­
k la rac ji op ieczętow anych  w po łączen iu  z g ło ś n ą

(N . D  6 5 1 3 ) N a c ze ln ik  Powiatu  
K r as no sta  ws kiego.

P o d a je  do  pow szechnej w iad o m o śc i ,  że w d . 
24  G ru d n ia  (5  S ty c z n ia ) 1862/6  3 r . o godzin io  
11 z r a n a  o d b y w ać  się b ę d z ie  w b iu rze  N a cz e l­
n ik a  P o w ia tu  K rasny  S ta w s k ie g o  l ic y ta c ja  in  
m inus  p rzez o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je  na:

a )  W y sta w ie n ie  now ej s to d o ły  n a  p ro b o ­
s tw ie  g . u . w e  wsi P o b o ło w ic e  od  sum y rs . 5 0 3  
k o p . 96.

b ) N a w y b u d o w an ie  s ta jn i z o b o rą  i w ozo 
w n ią  od  su m y  rs . 542 k o p . 86 3 j4 , ra zem  od 
su m y  rs . 1046 k o p . 82 3 j4 .

M ,ja c y  z a m ia r  p o d ję c ia  etę te j e n tre p ry z y , 
z ec h c ą  w m ie jscu  i cza s ie  w yżej o zn aczonym  
n a d  s ła ć  p o c z ta  łu b  o so b .śc .e  z ło zy o  o p ie c z ę ­
to w a n e  d e k lin a c je  p o d łu g  w z o ru  u ize j dom ie  .  
czo n eu o  n a  p a p ie rz e  s tem p lo w y m  cen y  o. i 1)2 
c zy s to ' w y ra ź n ie ,  i b ez  s k ro b a n ia  n a p is a n e  
7, d o łą c ze n ie m  k w itu  k a ssy  S su rb o w e j n a  z ło ­
żone  v ad iu m  w ilo śc i rs . 104, k tó ry  s k ła d a ją c y  
.d ek le rac ję  osob iśc ie  w  g o to w iź n ie  z ło ż y ć  m o g ą , 
p la n y , a n s z la g i,  o raz  w a ru n k i lic y ta c y jn e  k a ­
żdeg o  czasu  w y jąw szy  Ś w ięta , są  d o  p rz e jrz e n ia  

“  : lilik n  P o w ia tu .
W zór do  d e k la ra c ji.

W  s k u tk n  o b w ie szc zen ia  N a c z e ln ik a  P o w ia ­
tu  K ra sn y s ta w sk ie g o  z d . 17 (29 ) L is to p a d a  r.

(N . D. 6 6 4 0 ) P is ir z  T ryb u n a tu  Cywilnego  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie. 
S to so w n ie  do  a r t ,  682 K . P . S . w iadom o  czy ­

n i, iż na  ż ąd an ie  Jó /.e fa  i M a r ja u n y  /. D o b rz y c -  
k ic h  m a łż o n k ó w  G a la s iń sk ic h  o b y w a te li w W a r­
szaw ie  p o d  N . 333 zam ieszk a ły c h ) zam ieszk an ie  
zaś  p ra w n o  do te g o  in te re s u  i c a łeg o  p o s tęp o ­
w an ia  su b h as ta c y jn eg o  u T e o d o ra  Ł ą c k ie g o  
p a t r o n a  p rzy  T ry b u n a le  tu te jszy m  w W a rs z a ­
w ie p o d  N . 1775 o b ran o  m a ją cy c h , w p o s z u k i­
w an iu  sum y  rs . 825 z p ro c e n te m  w c h w ili z a ­
p ła ty  k a p i ta łu  ob liczyć  się  m ian y m  i ko sztó w  
e g ze k u c y jn y c h  od  A u g s ta  M o śc ick ieg o  o b y w a ­
te la  i w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i w W a rsz a w ie  
p o d  N. 1693 p o ło żo n e j, zaś po d  N . 1673 z a m ie ­
s z k a łe g o  p ro to k ó łem  A u  to m  eg u -O n u freg o  S z a d ­
k o w sk ieg o  K o m o rn ik a  p rz y  S ądzie  A p e la c y j­
n y m  K ró les tw a  P o lsk ie g o  w d n iu  1 4 (2 6 )  W rz e ­
śn ia  1861 r .  sp o rząd zo n y m , w d ro d ze  S ądow ej 
p rz y m u szo n e g o  w y w ła szczen ia  z a ję tą  i z a a re ­
sz to w a n ą  zo s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć  

w W a rsz a w ie  p rz y  u lic y  W ilcze j i K ruczej po d  
N . 1693 w c y rk u le  p o lic y jn y m  i a d m in is tra c y j­
n y m  IX . w  ju ry s d y k c ji S ą d u  1’o k o ju  O k rę g u  i 
m ia s ta  W arsza w y  W y d z ia łu  111. n a  g ru n c ie  
c zy n szo w y m  do ju ry d y k i  L u b iń s k ic h  n a le ż ą ­
cym  p o ło ż o n a  z k tó re g o  o p ła c a  ię  c z y n ­
szu  rs . 5 k o p . 40 p raw em  w ła sn o ś c i do  (egze­
k w o w an e g o  d łu ż n ik a  A u g u s ta  M o śc ick ieg o  n a ­
le ż ą c a  w p o s ia d a n iu  d z ie rżaw iłem  A b ra h a m a  
K jz y k a  S z te jn szn e jd e r  na  ro k  je d e n  od  d n ia  1 
K w ie tn ia  r. b. za  sum ę rs . 332 z o s ta ją c a  p o szu  
k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te e z n ie  o b c ią żo n a . 

Z a b u d o w a n ia  sa  n a s tę p u ją c e :
1. Z a b u d o w a n ie  z d rz e w a  w s łu p y  p o s ta w io ­

n e  o p a rte rz e  i fa c ja ta c h  d a c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  
k ry te  z trz e m a  k om inam i m u ro w an em i.

2. O ficy n a  m asiv  m u ro w a n a  d a ch ó w k ą  k a r ­
p ió w k ą  k r y ta  z dw om a k o m in am i m u ro w an em i 
n a d  d a c h  w y p ro w a d z o n e n n  o p a r te rz e , jeduem  
p ię trz e  i f a c ja  ta c h .

3 . Z a b u d o w a n ie  z d rz e w a  w s łu p y  p o s ta w io ­
ne p o d  p ó ld a e h em  z desek , m ieszczące  w sob ie  
p ię ć  k o m ó rek .

•4. Z a b u d o w a n ie  z d rz e w a  w  s łu p y  g o n tam i

k ry te .
5 . Z a b u d o w a n ie  z d rz e w a  w s łu p y  g o n ta m i 

k ry te .
6 . K lo a k i z d rz e w a  w s łu p y  g o n ta m i k ry te .
7 . K o m ó rk i z d rz e w a  w s łu p y  p o s ta w io n e  w 

części d a ch ó w k ą  k a rp ió w k ą  i d e sk a m i k ry te .
8 . P a rk a n y  z g a la ro w iz n y  z o kapem  od  u licy  

W ilczej z b ra m ą  i fu r tk ą  od  s tro n y  u licy  K ru ­
czej ta k iż  p a rk a n , w  d z ied z iń cu  je s t  s tu d n ia b a -  
lam i cem b ro w an a .

L o k a to rz y  k tó rz y  p ła c ą  roczn ie  k o m o rn e  są  
n a s tę p u ją c y : 1. Z u r ic h  K o e s tn e r  rs. 60; 2. G o­
d e ł M ire l rs . 120; 3 . A sp e rsz te jn  E l ia s z  rs . 52; 
4 . S zczep an ó w  A b ra m  rs . 50; 5. B e rn a rd  T e o ­
d o r rs  50; 6. L e jb u ś  B lu m en  rs . 50; 7 . J a n  75u- 
ch ew icz  rs. 54. 8 . U je zd a  G rz e g o rz  rs .  63 k 
60; 9. R o/.w or J d z t f  rs . 4 4 ;  10. F e in e r  J a n  rs. 
40; 11. J ó z e f  J e d y n a c k i  rs . 72; 12. C za rn eck i 
L u d w ik .r s .  44 .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  pow yż za ję te j n ie ru ­
ch o m o śc i z n a jd u je  się  w  a k c ie  z a ję c ia  u s p rz e ­
d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  T e o d o ra  Ł ą c k ie g o  P a t r o n a  
p rz y  T ry b u n a le  tu te jszy m  w W a rsz a w ie  pod  N. 
1775 zam ie sz k a łe g o , zaś  zb ió r o b ja śn ień  i w a- 

sp rz e d a ż y  w K a n ce la r ji  T r y b u n a łu  tu

( N . D .  6644)
N a  skuek w yroku T ry b u n a łu  Cywilnego w W a r­

szaw ie n t  dzień  15 (2 7 )  L is to p a d a  1862 r. z p o ­
w ództw a B rand łi M ark i z K iotzm anów  Jó ze fa  
G luksohn  kom isan ta  hand low ego  m ałżonki tv a 
sy stenc ji i za upow ażnieniem  m ęża swego jako ich 
K u ra to ra  z mot-y uch w ały  ra d y  fam ilijnej w Są- 
d z ;e Pokoju  O gu  i m iasta W arzaw y  W ydziału  I 
z dnia  9 (2 1 ) L istopada  I 860  r .  dodanego dz ia- 
da jące j, czyli obojga m ałżonków  G luksohn współ- 
zw łaścic ielk i nieruchom ości N r. 2251 lit. b .w W a r  
łszaw ie położonej, tam że  pod N r. 2254  zam iesz­
ka łych , przeciw ko Taubie L a i z L aw endów  po J e ­
rem iaszu  Jan io  2c)r im ion K lotzm an pozostałej 
wdowie w im ieniu w ła sn e m o ia z  ja k o  m a tk i i n a ­
tu ra ln e j opiekunce n ie le tn ie j swej córki E s te ry  
z tym że  Jerem iaszem  Jan e m  K lo tzm an  sp łodzo­
nej, M ajlichow i K lotzm an ja k o  przydanem u opie­
kunow i tejże n ie le tn ie j E s te ry  K lo tzm an , w W a r ­
szawie pod  N. 2047 i 1104; Ickow i K lotzm an 
g łów nem u op iekunow i n ie le tn ich  Serki, J en ty , J a ­
kuba  C hajm a ro d zeń stw a  K lotzm an po n iegdy  J e ­
rem iaszu J a n ie  K lotzm an w  pierw szym  tegoż  
z R y f k ą L a j ą  z M ansfeldów  zaw arty m  zw iązku 
m ałżeńskim  spłodzonych dzieci dzia ła jącem u pod 
N r. 22 9 1 , Jakóbow i C en tnerschw er nauczycielow i 
szko ły  W arszaw sk ie j R abinowi ja k o  przydanem u 
opiekunowi pow yższych n ie le tn ich  K iotzm anów  
pod N r, 2241 w szystk im  ja k  wyżej w W a rsz a ­
w ie pod powyższem i num eram i zam ieszkałym , z a ­
padłego, sp rzedaną  będzie w drodze działów  przez 
pub liczną  licy tację  przed W , Z aręb ą  S ędzią  Try 
b u o a łu  delegow anym , na aud jencji tegoż T ry b u ­
na tu  W y d zia łu  I I  w W arszaw ie  p od  N r. 549 p o ­
siedzenia  swe odbyw ającego .

N ieruchom ość w m . W arszaw ie  pod  Nr. 2251 
lit. ł). p rz y  u bcy  N alew ki położona s k ld a jąc a  się;

1 . Z  kam ien icy  frontow ej m asiv  m urow anej, 
d w upię trow ej, z balkonem  u pierw szego p ię tra  
d łu g ie j ło k c i 46 cali 4 szerok iej łokci 23 lj-4 wy 
sokiej łokci 2 2 .

2. Z oficyny m asiv m urow anej, dw upiętrow ej, 
po lewe) s tron ie  w dziedzińcu s to j ą c e j ,  długiej 
łokci 19 3 j4 , szerok ie j łokci 12 i)2 , w ysokiej 
łokci 17 3>4

3 . Z  wozowni z bali w słupy m urow ane w y­
s taw ionej, d ługiej łokci 25 l j2  szerokiej łokci 12 I j2  
w ysokiej łokci 6 .

4. Z kom órek czyli d rw aln i w ryglów kę d e sk a ­
m i w  s to re  oszalow anych.

5. Z kloaki o 4 siedzeniach: z k o m ó rk am i w r y ­
g lów kę w ystaw ionej.

6 . Z  k loak i w ryg lów kę deskam i hyblow anem i, 
n a  sztorc oszalow anej, o 2 siedzeniach .

N . D . 6643)
P odpisany P a tro a  przy  T rybunale  Kaliskim, 

d z ia ła jący  w im ien iu  E ilo n ii-M aty ld y -T eo d o ry  
3ch im ion z Z ałęsk ich  i K azim ierza  m ał H yciów  
w łaścicielu n ieruchom ości m iejskiej w m ieście P o ­
w iatowem  P io trk o w ie  pod L . 277 i 278 po łożo­
nej, tam że zam ieszkałych , w iadom o czyni, iz w y ­
rok iem  T rybunału K aliskiego w dniu l i  (23 ) L i­
p c a  1862 r. na i l l a c j ą  tychże m ał. H yciów  zap a ­
d ły m , dozwolonem  zosta ło , w ydanie  obw ieszczeń 
w zględem  w ykreślenia  k aucji w sum ie z łp . 6000  
czyli rs . 9 0 0 , n a  w spom niouej n ie ruchom ości w 
dziale IV .  pod N r. 1 w ykazu  hypo teczuego  za 
M aciejem  O ieszyńskim  ja k o  K o m u n ik ie m  O kręgu 
P io trkow sk iego  zap isane j.

W zyw am  za tem  m ogących m ieć z czasu  u rzę ­
dow ania  rzeczonego K om ornika O leszyńsk iego  do 
te jże  kaucji ja k o w e  p re tensje , ażeby w ciągu 3ch 
m iesięcy od d a ty  n in ie jszego  og łoszen ia , po- 
czynili stosow ne opozycjo co do zam ieszczonego 
w ykreślenia , lecz je d y n ie  na  m ocy w yroku  zasą ­
d zającego  p re tensje , lub pozw u o takow e w yda­
neg o , w razie  bow .em  przeciw nym  m ałżonkow ie 
liy c io w ie  uczyn ią  do T ry b u n a łu  w niosek o d o ­
zw olenie w y k r e ś l e n i a  rzeczonej kau c ji,

K a lisz  d. 3 (1 5 ) Grudnia 1862 r .
W ale rjan  Z agrodzk i.

(N. L). 6 6 2 8 7  
N a żądanie SS ów po n iegdy  E ryderyku  i K ry ­

stynie  rnalz. A ndrae pozosta łych  ja k o  to : 1 . K le­
m en ty n y  L an k ę  panny doletniej i 2 M arjanny  

L anków  G lass, W ilhelm a G lass żony, w a s y ­
s tenc ji m ęża d z ia ła jące j, w m . K aliszu zam iesz ­
ka łych , przeciw ko S S -om  A ndrae zap a d ł w dniu 
13 p25) K w ietnia 1861 r  w yrok T rybunału  K a­
liskiego dział spadku  po n iegdy F ry d ery k u  i K ry ­
s tyn ie  m ałżonkach A n d rae , n a k azu jąc y  opin ą  
b iegłych , czyli nieruchom ość w m . K aliszu  pod 
N r. 462 do tego  spadku n a le żą c a ,d a  się dogodnie 
w na tu rze  podzielić rozporządzający-, w raz ie  n ie ­
możności tego podzia łu , ocenien.e rzeczonej n ie ­
ruchom ości przez b ieg łych  i sprzedaż w d rodze 
licy tacji s tauow iący , do odby-cia sprzedaży Sę- 
dz .ego T ry b u n a łu  Sliwow skiego a do spo rząd ze­
nia działów  lt  je n ta  O rdon d e l e g u j ą c y .

Na sk u tek  tego w yroku m ianow ani biegli, dali 
pod dniem  23 Lutego (7 JVlarca) 1862 r. opinią, 
iż na leżąca  do spadku  tego n ieruchom ość w m. 
Kaliszu pod N. 462 dogodnie w na tu rze  podz.e lo- 
ną być nie m oże, następnie pod tąż  sam ą d a tą ,  ciż 
biegli sporządzili urzędow ą taksę  n a  rs. 173 k. 1 I j 2 
poczem  ta k sa  w yrokiem  m iejscow ego T ry b u n a łu  
w d. 24 K w ietnia ;6  M a ja )  1862 r. p o tw ie id zo n ą  
zosta ła .

N astępnie term in  do przygotow aw czego  p rz y ­
sądzen ia  n ieruchom ości w m. K aliszu  p o d  N r4 n 2  
n a  dz ień  2 ;1 4 )  S tyczn ia  1863 r .  godzinę 3 zp o - 
łudn ia  p rzed  W . S liw ow skim  K ędzią T rybunału  
K aliskiego w  m iejscu  zw ykłych posiedzeń T ry b u ­
na łu  m iejscow ego w K aliszu p rz y  u h cy Jó z e tin ie  
w P a łacu  Sądow ym  oznaczony zo sta ł.

W aru n k i przedaży p rz e jiz an e  bydz m ogą u P i- 
s a iz a  T ry b u n a łu  i u podpisanego P a tro n a ,

K ulisz d. 19 (22) L is to p ad a  lc-62 r.
A leksander B ogusław ski, P a tro n  T ry b .

być
ru n k i „
te jszego  w  W y d z ia le  I .  z łożone  p rz e jrz a n e  
m ogą .

Zfliecie w k o p ia c h  doręczone:
1. J u l i a n o w i  K n o ff P i s a r z o w i  b ą d u  1 o ko ju  

O gu  i m ia s ta  W a rsz a w y  W y d z ia łu  III w  W a r ­
sza w ie  po d  N. 1337 u r z ę d u j ą c e m u  n a  rę c e  K o -

Z A l'U ZVV V JK.D Y łL T A L N K .

(N . D . 6 1 2 4 ) S ą d  P olic ji P opraw czej 
W ydziału  K a lw a ry jskieg o .

Z ap o zy w a  J a n a  K o zu b u w icza  z gm iny  J u s t j a -  
now  P o w ia tu  S e jn e ń sk ieg o  p o ch o d ząc eg o , 
o becn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m eg o , a b y  w sp ra w ie  
p rzeciw  n ie m u  o u k ry w a n ie  p rz e s tę p s tw a  o b w i­
nionem u d la  z ło ż en ia  d a lsze g o  t ło m a c ze n ia  p rz e d  
Sądem  n asz y m  n a jd a le j w c ią g u  dni 30  s ta w ił 
.-ię, w p rz e iiw u y m  b ow iem  raz ie  lis ta m i g o ń - 
czem i śc ig a n y  b ęd z ie .

K a lw a r ja  d . 5 ( l 7) L is to p a d a  1862 r.
S ę d z ia  P re z y d u ją e y , w z a s t. W eso ło w sk i.

(N. D . 602oi S ą d  P o p r a w c z y  
W y d z ia łu  K a l i s k i e g o .

Zapozywa A d a m a  Martin g o sp o d a iza  da­
w niej w e w si W itowie, obecn ie we w s i Ł ęju  
zam ieszk a łego , aby się  w Sądzie tutejszym  
do p o s łu c h a n ia  w yroku w ciągu  dni 3U li­
cząc od dnia og łoszen ia  sław ił, gdyz w razie 
przeciw nym  sto so w n ie  do prawa postąp io- 
nem będzie.

Tyniec pod Kaliszem d. 11 Listop. 1862 r.
Sędzia  P rezydyjący, huprecht.

(N . D. 6 645) D o d z isie jszeg o  n u m e ru  D zień - 
n ik u  d o łą c z a  się  W y k az  w yc*ąg“ ^ h  1(«0tv  
w  d n iu  17 (29) L is to p a d a  /  q „ „  'v . r ~ 
ty f ik a tó w  lit .  B  k t ó r e - o d  d a t.T O 1 G ru d n ia  (1

1 ? . * “ »  ‘CSV- T O  p 0 'I b ie ra m a  p ro *  ,ZJ 1

D O N I E S I E N I A x T  b r a c k i e .

PÓŁNOCNAPSZCZOŁA
GAZKTA polityczna i literacka.

r ó l « o C , , a .’ z° s ta ją c  od lat
tt-zceh p o d  w y ł ą c z n y m  k ie io w m ctw em  niżej po d ­
p is a n e g o , będ z ie  w ych o d zić  i w ro k u  1863 
w  ty m  sam y m  k ie ru n k u  i sk ład z ie

J a k o  g a ze ta  p o lisy c zn a  i lite ra c k a  P s z c z o ł a  
p ó ł n o c n a  z a w ie ra ć  będzie (]wa },iw ne  ,,7.ia ły ;

n VJT/ ytZ 11 e * pr*esląd>
W  P a s z y n ,  zn a jd ą  m iejsce w ia d o m o śc i 

bą t z ra jo w e , bądź z a g ran iczn e , co d zie  n n e d e -  
E kr- ‘ l,r?.eg ląd  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h
! raJ ° " 'y c h , n acec h o w an y ch  d o n io s ło śc ią  sp ó -
e cz n ą , szczeg ó ło w e  w iadom ości o w szy s tk ich  

s to w arzy szen iac h  na  a k c ja c h , ro r trz ą s a n ie  g łó ­
w nych k w e s tji  p rz e m y s ł i h a n d e l d o ty c z ąc y c h  
a  ta k ż e  l i r ś K l i k i i  P o l n k a  o s ta tn ia  m ie- 
ś t ić  będzie  b ie rząoe  w iadom ości z P o ls k i ,  c ze r­
p a n e  z p ism  p o lsk ich  j a k  w k ra ju ,  t a k i  za  g r a ­
n ic ą  w y ch o d zący ch . W szy stk im  p rzed m io to m , 
ty m  d z ia łem  o b ję ty m , w ła sn e  zd an ie  R edakcji; 
s ta le  to w a rz y sz y ć  b ęd z ie .

sta-D z ia ł, p r z e g l ą d y  k ry ty c zn e ,
n ow ić  bed zio  w ła śc iw ie  l i te r a c k ą  część  G a ze ty  
i ja k o  ta k a  m ieśc ić  b ę dzie , p rz e g lą d y  p ism  cza ­
sow ych , pow ieści, p o d ró że , p rz e g lą d  m ie jsco w y  
s ło w em  w sz y s tk o , co ra m k o iti  fe lie to n o w y m  
o d p o w ia d ać  b ęd zie .

W a ru n k i p re n u m e ra ty :

Kocznie Z p rz e s y łk ą  do  w s z y s t k i c h
p u n k t ó w ..............................' ..........................   • ■ rs. 16

Półrocznie t a k o ż  z p r z e s y ł k ą  rs . 9

K w a r t a ln ie  ta k o ż  z p rz e sy łk ą  ys. 5 
P ren u m e ro w a ć  m o żn * :

W W arszawie. "(k,sl§2;arni Istom ina na 
K ra k o w sk ie m  Przedm ieściu, i

W  l ® e t e r s l » , , , ‘S M ’ w g łó w n y m  K a n to rz e  
P s z c z o ły  Północnej, obok  m ostu  pocz to w eg o  
W dom u pod  N . 90 p rz y  u licy  M o jk a . 

R e d a k to r  i w ydaw ca , P a w e ł U so w .

vrDrukarni J Jaworskiego.—  Za pozwoleniem Cenzury.


